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Wrażenia z Kongresu łódzkiego
Łód zk i K on gres  P P S  —  ja k  się tego  z  gó­

ry spodziew a liśm y —  w yk a za ł ogrom n y 
krok  naprzód w  w ew nętrznem  ustalen iu  się 
p a r ty i P rzeb ieg  jego  by ł zupełn ie spokojny, 
nastrój skupiony. Rozb ieżności w  poglądach  
na  tak tykę  po lityczn ą  n ie w yw o ły w a ły  ro z- 
nam iętn ien ia . Charakter zatem  tego K on ­
gresu  b y ł zgo ła  inny, n iż  poprzedn ich . N a  
K on gres ie  k rakow sk im , na k tó rym  dokona­
no zjednoczen ia  ga licy jsk ie j P P S D  z  P P S  
K ró lestw a , w ys tą p iła  ostra  opozycya  zasa­
dn icza Żarsk iego  i  jego  grupy, k tó ra  ry ch ­
ło  potem  zna lazła  się poza  ram am i p a rty i 
i  p rzeszła  do kom unistów . N a  zeszłorocz­
nym  w arszaw sk im  z jeźd z ie  p a r ty i kw estya  
program u, a  jeszcze bardzie j k w es tya  u- 

dz ia łu  w  rządzie  rozn am iętn ia ła  u m ysły  i 
w yw o ła ła  silne sprzeczności i ostre starc ia ; 
i  te  elem enty, k tóre  na w arszaw sk im  z je ź ­
dzie w yw o ływ a ły  rozd źw ięk i, Sochack i i  je ­
go  ludzie, d z iś ' są ju ż  poza  partya.. Toteż 
z ja zd  łódzk i —  ja k k o lw iek  n a jw ięk szy  i lo ­
śc iow o ze  w szystk ich  dotychczasow ych  z jaz­
dów  P P S , tak  pod w zg lęd em  lic zb y  d e le ga ­
tów , ja k  i  co do liczby  rep rezen tow anych  
m iejscow ośc i —  n ie m ia ł w  sobie absolutnie 
żadnych  p ie rw ia s tk ów  rozłam ow ych . Z a ró ­
w n o  konsolidacya  p a rty i postąpiła, ja k  i po­
ziom  w yrob ien ia  w  posłu g iw an iu  się w  o- 
bradach  fo rm am i pa rlam en ta roem i ogrom  
n ie  się podniósł. K u ltu ra  po lityczna  p arty i 
ro zw ija  się pod. każdym  w zg lędem .

B y ła  w p raw d z ie  na K ongresie  opozycya. 
R eprezen tow a li ją  tow . Zarem ba i  tow , po­
słow ie  S zczerkow sk i i D obrow olsk i. A le  opo­
zycya  ta, rów n ie  jak  w iększość zjazdu , prze­
ję ta  jes t do  g łęb i poczuciem  sw ej p rzyn a leż­
ności pa rty jn e j, św iętością  p rzykazan ia  o 
obow iązku  zach ow an ia  jedności party i. I  to 
ostatn ie stanow iło  w łaśn ie  zasadn iczy  ton 
łódzk iego  Kongresu.

Zresztą  opozycya  ta  by ła  liczebn ie bardzo 
mała. W  głosow aniu , w  k tórem  p rzy tłacza ­
ją cą  w iększością, p rzec iw ko  paru  za ledw ie 
g łosom  odrzucono w n iosek  tow . dr. P róch n i­
ka  o dopuszczenie do Z jazdu  P o ran k iew icza  
i  innych  w yk lu czon ych  z p a rty i szkodn i­
ków , naw et opozycya  przew ażn ie  g łosow ała  
z w iększością .

G łów ne za in teresow an ie  bu dziła  dysku- 
sya nad tak tyk ą  party i. W  skupien iu  ducha 
siedziało, u w ażn ie  słuchając, trzystu  de lega ­
tów  w  ogrom nej i  p ięknej, odśw iętn ie  p rzy ­
stro jone j fesi.ćmami z  z ie len i i  m nóstwem  
czerw onych  sztandarów , sa li koncertow ej, 
w  k tóre j się zjazd  odbyw ał. P rzew od n iczy ł 
ze znaną sw ą u m ie jętnością  tow . D iam and. 
L is ta  m ówców ' tak  by ła  u łożona, że naprze- 
m ian p rzem aw ia li p rzedstaw ic ie le  w ięk szo ­
ści i zw o len n icy  opozycja. W yn ik  tej dysku- 
syi, p row adzonej w  sposób w yk azu jący  w za ­
jem ne do siebie zau fan ie i dobrą w o lę  z obu 
stron, p rzekonał chyba naszych p rzec iw n i­
ków , czyha jących  na  rozłam  w  party i, że ich 
nabożne żvczenia, sie nie spełnia, że partya

jest w ew n ętrzn ie  um ocn iona bardzie j n iż 
k iedyko lw iek .

• * *

N a  nas M ałopolanach  w y w a r ł „M anche­
ster po lsk i11 im pon u jące w ra żen ie  sw ą  o- 
g rom ną ilo śc ią  w ie lk ich  fabryk . Czuć, że się 
jest w  m ieście  robotn iczem . Ł ód ź  jes t is to ­
tnie n a jw iękśzem  robotn iczem  m iastem  w  
Polsce. To też na je g o  czele s to i burm istrz- 
socyalista , n iestrudzony tow . Rżewiski, k tó ­
rego praca  w  dziedzin ie gm innej w yd a ła  ju ż  
w  Ł od z i w span ia łe  rezu lta ty , choćby w spom  
nieć ty lk o  o p rzep row adzen iu  przezeń  po­
w szechnego obow iązku  szkolnego w  tak 
gru n tow n y  sposób, że n iem a dziś ju ż  w  tem  
m ieście an i jednego  d z iecka  robotn iczego, 
k tóreby do szko ły  n ie u częszcza ła  Nowo­
ścią tego K ongresu  było  pow itan ie  go  przez 
bu rm istrza  tego  m iasta , w  k tórem  się K on ­
gres zebrał.

W  całej pełn i ch arakter pow szedn i Ł o d z i 
n ie u jaw n ił się nam  obecnie, gd yż  kom in y  
n ie dym ią, m otory  stoją. N a jw ięk sze  po lsk ie 
ogn isko przem ysłu  tkack iego  oga rn ięte  jest 
pow szechnym  s tre jk k : ■ Z pow odu  sza leją ­
cej d rożyzn y robotn icy  przędzaln iam i i  tkac­
cy zażąd a li 80-procentowej p od w yżk i płac. 
E nperow cy, ażeby p rze licytow ać  P P S , pod­
n ieś li żądanie 120-procentowej p o d w y ż k i De 
m agog ią  i  b ru ta lnością  s ta ra ją  się enperow- 
cy pozysk iw ać sobie na jc iem n ie jsze  w a r ­

stw y  łódzk ie j k la sy  robotn icze j. W  tym  ty lk o  
celu u rządza ją  bezsensow ne aw antury, ja k  
w yrzu can ie  publiczności z  kaw iarń , strąca­
n ie je j z chodn ików  i tym  podobne bru ta lno­
ści, d z ia ła jące  na  na jn iższe in stynk ty . U- 
m yśln ie w yw o łu ją  starcia, aby n iepotrzebn ie 
przelaną  k rew  robotn iczą  eskon tow ać nastę­
pn ie d la  siebie, ja k o  aureolę bohaterstw a 
i m ęczeństw a. K to  m ia ł sposobność p rzy j­
rzeć się dzia łan iu  N P R  w  Łodzi, m usia ł dojść 
do przekonan ia, że  z  ogólnem  podn iesie­

n iem  się o św ia ty  i ku ltu ry  pa rtya  ta  zn ikn ie  
bezpow ro tn ie  z  pow ierzch n i z iem i polsk ie j.

v * «

Łódz jes t bardzo w le lk iem  m iastem . P o ­
m yśleć, że m iasto , k tórego  g łów n a  u lica, 
p iękna i szeroka, m a  8 k ilom etrów  długości, 
w  k tórem  m ieszka  400 tys ięcy  ludności, —  
nie posiada k  analiza  cyt. an i w odoc iągów ! 
Oto spuścizna carskich rządów !

A  drożyzna  panu je w  Ł o d z i taka, o jak ie j 
m y  w  M ałopolsce po jęc ia  n ie marny. Za  n a j­
m n ie jszy  poko ik  w  hotelu  na czw artem  p ię­
trze m u sie liśm y p łacić po 380 m arek ; cena 
ogórka  w  res tau raey i 160 m arek ! .

Rządy p o l ic j i  państw ow ej w  Ł od z i są w ier­
n ą  kop ią  daw nych  żandarm sk ich  rząd ów  ro  
syjsk ich . W  hotelu  zażądał od nas portyer 
paszportów  i  in d agow a ł każdego, ja k  jego 
ojcu  na im ię, ja k  m atce na im ię, gdzie rotlzi- 
ce m ieszka ją  itd. Jednem u z posłów  nie 

chciał dać pokoju , ho ten  n ie m ia ł paszpor­
tu, a leg itym a cya  poselska nie w ystarcza  
po licy i państw ow e;. M ałopolan ie, n ie­

p rz y w y k li do tak ich  skandalicznych  stosun­
ków , oparliśm y s ię  energ iczn ie tej indaga- 
cy i i  tem u  żądan iu  paszportów  i  postaw ili­
śm y na sw ojem , czyn iąc w y łom  w  tjan  sy­
stem ie p o licy jn ego  bezpraw ia, przjuiosząee- 
go  hańbę państw u  polskiem u, rzekom o re­
pub likańsk iem u  i  rzekom o dem okra tyczne­
m u, a  w  rzeczyw is tośc i tkw iącem u  .po uszy 
w  barbarzyństw ie daw nej adm in istracy i r o ­
sy jsk ie j. - . \

*  ■

P o  ra z  p ie rw szy  na tym  K on gres ie  P P S
by ł p rzed staw ic ie l socya lis tów  angielskich- 
N isk iego  w zrostu , szpakow aty  gen tlem an , 

z m a łem i bokobrodam i, w  oku larach , tow . 
Jow ett, prezes an g ie lsk ie j p a rty i p racy (La- 
bour P a rty ), liczącej 4 m ilion y  zo rgan izo ­
w anych  członków , oddał K on gresow i pozdro 
w ien ia  p ro le ta rya tu  angielsk iego . Pon iew aż  
tow . Jowett, ja k  za zw ycza j jego  rodacy, n ie  
zna in n ego  ję zyk a  oprócz o jczystego, przeto 
dodano m u tow . d ra  W ła d ys ła w a  Gum plo- 
w ioza  i  dra Józefa  Drobnera, ja k o  znających: 
ję zyk  angielsk i, ab y  m u sta le  u d z ie la li 
w sze lk ich  objaśn ień  i  in fo rm acy j i  tłóm a- 
czy li je go  p rzem ów ien ia . N a  K on gres ie  m o­
w ę  tow . Jow etta  tłóm aczy ł na po lsk ie tow . 
d r G um plow icz, na w ie lk iem  zaś zgrom a­
dzen iu  s tre jk u ją cych  tkaczy  p rzem ów ien ie  
tow . Jow etta  p rze łoży ł tow . d r  Drobner.

Zgrom adzen ie  to odbyło się na R jo iku  W o ­
dnym  w  n iedzie lę popołudniu. S k w ar by ł 
nadzw ycza jny . Z  trzech  tryb u n  rów nocze­
śnie p rzem aw ia li n a jlep s i m ów cy  z  pośród 
de lega tów  kongresow ych . K ilk u  kom uni­
stów  sta ło z boku, rzu ca jąc  co k ilk a  m inu t 
paczkę odezw  w  pow ietrze, a  górący, siln y 
w ia tr  unosił te ka rtk i w ysoko  ponad rozle­
g łym  p lacem  w  dal. P rzyp a trzy łem  się d o ­
brze tym  kom unistom : k ilk u  m a łych  chłop­
ców, dw ie  w yd ek o ltow an e  pan ienk i w  su­
k ienkach  po ko lana  i  p rzeźroczystych  poń­
czochach jedw abn ych  i jak iś  w ys tro jon y  e- 
iegancik . Znać, że p ien ięd zy  im  n ie szczę­
dzą z M oskw y. '

* • *  '

P o  zgrom adzen iu  ogrom n y pochód udał 
się ze sztandaram i przez całe m iasto na p lac 
W oln ośc i, gdz ie  przed {ratuszem  w yg ło s ili 
p rzem ów ien ia  w iceburm istz tow . dr Stupni- 
ck i i  tow . posłow ie D aszyński i  M o ra c zew  
ski.

N astępn ie K on gres  ca ły  i de legac i orga- 
n izacy j łód zk ich  uda li się na cm entarz, gdzie 
nastąp iło  u roczyste odsłon ięcie pom nika 
na grob ie posła łódzk iego, tow. N ap ió rk ow ­
skiego, k tó ry  w  zeszłym  roku, ja k o  o ficer  u- 
łariów  po leg ł bohatersko w  w alce z inwazja*, 
rosyjską.

P om n ik  kam ien n y  w yrzeźb ion y 
przez artj's tę-rzeźb iarza  C zaplińsk iego i 
w zn iesiony ze sk ładek robotn iczych . P łask o ­
rzeźba przedstaw ia  tow . N ap iórkow sk iego  w  
ch w ili, ja k  o trzym aw szy  śm ierte lny  po­
strzał spada z konia, p- iz ą c eg o  galopem . 
Pon iże j napis, a u dołu  ręka, trzym a jąca  
m łot z napisem  PP S . oraz szabla ułańska,



skrzyżow ana z karab inem . U  gó ry  czapka 
ułańska.

O dsłon ił pom n ik  prezyden t m iasta tow. 
R żew sk i. W e w zru sza jących  przem ów ie­
niach odm a low a li tow . D aszyński i R żew sk i 
św ietlany charakter i n iespożyte zasługi po­
leg łego  w  kw iec ie  w iek u  tow arzysza . W zru ­
szenie po tęgow a ł w id ok  m łodej w d ow y  po 
tow. N ap iórkow sk im , k tóra  była  obecna na 
tej uroczystości i za lew a ła  się rzewnemu Iza ­
mi. N a  zakończen ie poch y liły  się przed 
pom n ik iem  czerw one chorągw ie, a zebrani 
odśp iew a li pow ażn ie ,.Czerwony Sztandar"

• • »

Znam ienny fak t zdarzy ł się podczas p ierw  
szego dnia obrad Kongresu . Oto żydow scy 
robotn icy  w  Ł od z i zupełn ie sam orzutn ie za­
w ią za li żydow ską sekeyę P P S  w  sobotę 23 
lipca  i naza ju trz u w iadom ili o tern pisem ­
nie Kongres, prosząc o korpora tyw n e przy-

, ’ Zebrani®
... Dziś zb iera  się S e jm  na Łrzydniów kę w e­

dle program u, a m oże na dłużej w b rew  p ro ­
gram ow i. Na tę n iezw yk łą , bo w  ostatn ich  
dniach lipca, sesyę rząd  w ystępu je z szere­
g iem  w ażnych  przedłużeń, k tóre w  norm a l­
nych w arunkach  pow iu nyby tw orzyć  prze 
dm io t spokojnych, nie w  czasie kan ik u ły  o- 
brad. W ys ta rc zy  w skazać na przed łożen ie 
p ro jek tu  budżetu na rok  1921 teraz, k iedy  7 
m ies ięcy  roku  budżetow ego już upłynęło, a 
k tó ry  i  teraz z pew nością  n ie w y jd z ie  poza 
p ierw sze czytan ie, tj. form alność, k tó ra  do 
n iczego  n ie obow iązu je i  n ic  n ie  przesądza.

Z  g ó ry  m ożna być przekonany, że ta  nad­
zw ycza jn a  sesya sejm ow a, choćby z pow o­
dów  fizycznych , w  n iczem  n ie  w p łyn ie  na 
uporządkow an ie, p rzec iw n ie  —  wialnie się 
przyczyn i do jeszcze w iększego  zagm atw a­
n ia  stosunków . B a ta lia  m ięd zy  rządem  a 
opozycyą, u tożsam ioną w  różnego  rodza ju  
i o różnych  nazw ach  en d ecy ! z pew nością  
n ie  ro zeg ra  się, a tern m n ie j rozstrzygn ie  
się teraz, chociaż p raw ica  zapow iada  prze­
ciągn ięc ie sesyi d la  tego  w łaśn ie celu. Rząd 
p. W itosa  jes t w  dz iw iłem  położen iu : a ta ­
ku ją  go  ci, k tó rzy  przed tem  b y li jego  pople­
czn ikam i, trzym a ją  go zaś ci, k tórzy  
s to ją  w  zasadn iczej do n iego opo- 
zycyL  C isam i G rabscy i  Dubanow i- 
cze, k tó rzy  n ie tak  daw no jeszcze b y li f i la ­
ram i rządu , teraz na zm ien ion y  jego  skład 
rzu ca ją  grom y, na szczęście —  d la  p. W ito ­
sa, n ie d la  państw a —  z  papieru. Rzecz to 
lu dzka  i  d la tego  przebacsalna: e lem entem  
stronn ictw  bu rżu azy jnych  jes t rządzen ie, a 
nie n egow an ie i  z  te j ra cy i zm uszen ie ende­
cy i i  kad łubkow ego Z jednoczen ia  do opozy- 
cy i jes t „grzech em 11 przec iw  św iętości bur- 
żuazyjnej.

N ie  w iem y  jeszcze dziś, jak ie  ko lu b ryn y  
p raw ica  w y to c zy  p rzec iw  rząd ow i; w iem y  
natom iast za  co m y  n ie m am y  do  tego  rzą ­
du zau fan ia  i  na jak iem  po lu  szukać na leży  
jego  grzechów . Przedew iszystk iem  spraw a a- 
prowdzacyi, ostateczn ie u b ita  przez w p row a ­
dzen ie w o ln ego  handlu, obciąża  rząd  w  tym  
stopniu, że niemia m o w y  o u sp raw ied liw ię  
niu  go. M ożna z ca łą  stanow czością  pow ie­
dzieć, że rząd  w iedzia ł, a p rzyn a jm n ie j po­
w in ien  by ł w iedzieć, dokąd p row adzi w o ln y  
handel i  jak ie  będą jego  skutki na b liższą  
nawet m etę. Cóż z tej św iadom ości, k ied y  
została  ona zagłuszona ego izm em  k laso­
w ym , chęcią  n ieskończonych  zarobków  
przez te sfery, na k tó rych  rzą/l się opiera, 
jak  n iem n ie j przez te, k tóre g ra ją  ro lę  opo- 
zycyon istów ?

D ruga sprawa, k tórą  na n iekorzyść rządu  
zapisać należy, to  spraw a górnośląska. Po za

jęc ie  ich  do party i. Jestto ob jaw , zw iastu ją ­
cy pom yślny  obrót, ja k i zaczyna  w  naszym  
k ra ju  przyb ierać k w es ty  a żydow ska. W id o ­
cznie w śród  pro le ta ryatu  żydow sk iego  prze­
ja w ia  się ju ż  św iadom ość, że różn ica  w y ­
znan iow a n ie pow inna dzie lić  proletaryatu , 
że w  P P S  jest m ie jsce d la  robo tn ików  ży ­
dow skich  obok tow arzyszów  chrześcijań­
skich, Oby ta św iadom ość za toczy ła  jakna j- 
szersze k ręg i w śród  pro le taryatu  żyd ow sk ie­
go.

*  *  *

Z K ongresu  'w racam y z poczuciem  silnej 
jedności party i. O bjaw i się ona. w  zw artem  
dziaTenin -v w alkach , które nas teraz cze­
ka ją , w  w a lce  w yborcze i, n iem n ie j ja k  w  
żm udnej, szarej pracy ag itacy jnej, o rgan i­
zacyjnej i ośw ia tow e:, k tórą  spełnić trzeba, 
by z po lsk ie j k la sy  robotn iczej w yd obyć tę 
potęgę polityczna, jaka  ty lk o  z n ie j da się 
w ydobyć. E m il Hascfcer.

sm Selmy
kró tldem i in form acyam i, udzielanemu raz w  
tygodn iu  prasie przez m in isterstw o spraw  
zagran icznych , nie w iem y, w  jak im  k ieru n ­
ku id ą  usiłow an ia  rządu  d la  popraw ien ia  
naszych pow ażn ie zagrożonych  szans. N ie 
jest nam  tajnem , że akcy i dyp lom atycznej 
nie w yw lek a  się na św ia tło  dzienne w  chwa­
li, gd y  jest w  pełnym  toku ; m im o tego za­
strzeżen ia  trzeba rządow i przypom nieć, że 
m y  ży jem y  w  innych  stosunkch, n iż in te ­
resow ane w  tej sprawne państwa, że w  na­
szych  stosunkach na ta jn ą  aż do ekscesu 
dyp lom acyę nie m oże być m iejsca. Co m y 
w iem y  o akcy i naszego rządu? N ic  poza  i 
bez tego znanem  ośw iadczen iem  p. Sk irm un 
ta, że m ięd zy  F ran cyą  a A n g lią  panu je róż­
n ica zdań ; że F ran cya  n ie tak  go rliw ie , 
w zg lęd n ie  n ie w  pe łnym  duchu naszych po­
trzeb, pop iera  nasze in teresa  —  zresztą  nie 
znam y nawet, an i też n ie s łyszeliśm y o a- 
kcyach  naszych posłów7 w  Lon dyn ie  i  P a ­
ryżu .

T rzec ia  sprawca, za  k tó rą  pełna odpow ie­
dzia lność spada na rząd, to spraw a naszej 
w a lu ty . M arka  osiągnęła  w' Zurychu  na jn iż­
szy, ja k i k ied yk o lw iek  m iała, kurs. W  na­
stępstw ie tego  drożyzna  z k a żdym  dniem  ro ­
śnie, w yw o łu ją c  autom atyczn ie i n ieuchron­
nie konieczność podw yższan ia  zarobków  —  i 
w  ten  sposób opasające nas ko ło  n igd y  nic 
m oże się zam knąć. B ardzo to p rzy jem n ie, że 
na czele m in isterstw a  skarbu sto i fach ow iec 
i  że je g o  dw a j na jb liżs i w spółpracow n icy, 
m im o. że na leżą  do innego obozu po lityczne­
go, są zapewme też fachow cam i, k iedy  p. 
S teczkow sk i nie chce się z n im i rozstać, —  
cóż z tego, k iedy  w szyscy  trze j do kupy nie 
są w  stanie w strzym ać spadku m ark i! M i­
m o, na jlepszych  chęci n ie  m ożem y naw et 
dostrzec ja k ieg ok o lw iek  w  tym  k ierunku  za­
biegu. R ząd  poprostu  id z ie  za prądem : m ar­
ka spada i  d rożyzn a  rośnie, to  rząd  pod w yż­
sza ta ry fy  pocztow e i  ko le jow e, ceny ty to ­
niu, benzyny, n a fty  i  soli, a w  ten  sposób 
sądzi, że zna lazł w yrów n an ie  d la  now ych  
w yd atków .

M ożnaby jeszcze oałą litan ię  zan iedbań i  
b łędów  w y lic zyć , k tó rym i ten  rząd jest obar­
czony, w ys ta rczą  jednak  pow yższe dla 
stw ierdzen ia , że m y  do tego  rządu  zau fan ia  
m ieć nie m ożem y. N ie  jest obecnie an i ze 
w zg lęd u  na porę roku, an i ze w zg lęd u  na 
będące w  toku  sp raw y po lityczne na czasie 
dążen ie do zm ian y  tego  rządd, jednakow oż 
n iech w ie, że dzia ła lność n is za  nie skończy 
się na sam ej krytyce.

V .
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UWAGI
Zagadnienia czesko-poiskie w prasie 

literackiej i politycznej
Największy zapał czeehofilski i wsźechsło- 

wiiański ujawnił się w  warszawskim dwutygo­
dniku literackim  — „Placówce" z jego przybu­
dówką: „Gospoda poetów".

Gospodarze te j gospody tak polecają zjazd li­
teratów słowiańskich: „Celem zjazdu obok na­
wiązania serdecznych stosunków i  wyłonienia 
odnośnych organizacyj jest wzajemne poznanie 
poezyi współczesnego słowiańskiego legionu i  
praca nad ujęciem jej wr wieczyste dzieła sztuki, 
powołanie do życia w  ludzkości 380 rniPenów 
będących dotąd w letargu Słowian, a tających 
na dnie swej jaźni zarody a  aj kar dziej wszech- 
moźnyek, żyeiclwórezyeh i  niewyczerpanych 
HiScy."

Skutkiem fatalniegio stanu naszej m arki przy­
zwyczailiśmy się do manipulowania ogromnemi 
cyframi. A le giełdowe spadki kursu nie wpły­
wają na wszystkie obliczenia cyfrowe... Skąd 
„Gospoda poetów" naliczyła 300 m ilionów Slo- 
w if n?.

i  na czem opiera się prognoza, że te „300 m i­
lionów" tają w  sobie tyle cudownych właściwo­
ści, zaimagazynowanych podczas letargu? Są­
dzimy, że społeczność polska raczej w inna szu­
kać na każdem polu kontaktu tm  społeczeń­
stwami o najwyższej i najżyw iej tętniącej ku l­
turze, niż nad łożem przebudzonego z letargu 
olbrzyma słowiańskiego wyczekiwać (tych cu­
dów, o których pisze „Gospoda".

W  „Placówce-Gospcidzie" obok tej notatki, 
którą poruszyliśmy, w idnieją dwa artykuły p. 
Ad. B. Dostała: „Polska łączność z Słowiań­
szczyzną" i „Idea wspólności słowiańskiej w 
poezyi czeskiej". Jak m ały zeszycik pansla- 
wo-sławia dość.

«  * *

A  teraz echa polityczne czesko -poi skich prób
zbliżenia:

„Hasła braterstwa słowiańskiego .—i pisze 
„Czas" —  zostały tak zdyisknedytowiane w  Po l­
sce prze dwu ich najgorliwszych głosicieli, Ro~ 
syę i  Czechy, że korzystniej może będzie Ich. n ie 
poruszać, bo mogłoby to w  opinii polskiej w y­
wołać niemiłe oddźwięki. Czesi nie są narodem, 
sentymentalnym; ugoda z nimi, jak  każda ugo­
da. polityczna, winna być rzeczą interesu. i

„Uważam y natomiast za trafne podkreślenie 
przez naszego ministra spraw zewnętrznych fa­
ktu, iż ugoda gospodarcza musi iść w  porze z 
porozumieniem co do spraw politycznych. Ro­
zumiemy to oczywiście tak, że jest to warunek 
ze strony czeskiej. Przekonani bowiem jesteś­
my, że o ugodzie gospodarczej polsko-czeskiej 
mówić będzie można nie tylko po rew izyi przez 
i naszej obecnej wschodniej granicy wraz z Ga­
licy i _ Wschodnie j, ale przede wszy stkiem po u» 
znaniu przez Czachy traktatu ryskiego, a zatem 
i naszej obecnej wschodniej gm aicy wraz z G&- 
licyą Wschodnią włącznie. Nieprawdopodobnem 
bowiem byłoby żądać od Polski, aby otwierała 
transito do Rosyi państwu, które nie chce uzuać 
jej granicy z Rosyą, i co do którego nie można 
być wobec tego pewnym, czy w  pewnym na* 
mancie nie użyje naszych ustępstw na naszą 
riekorzyść.

„Argument posła czeskiego p. Maxy, iż  Czechy 
nie mogą uznać ani pcikoju w  Rydze, ani przy­
należności Galicyi Wschodniej do Polski, dopó­
k i nie uzna tego koalieya, nie posiada żadnej 
wartości najpierw dlatego, i© po tym fakcie u- 
znanie takie przez Czechy jest zupełnie bez zna­
czenia. Twierdzenie zaś, że Czechy nie chcą się 
tu narazić koalicyi jest nieszczere. Granicę ry­
ską uznała Rumunia i  obowiązała się jej bronić, 
a p. Tukę Jonescu jest nie mniejszym przyja­
cielem. koalicyi, niż p. Benesz. Jeżeli Czechy 
wzbraniają sic? tego uczynić, to nie ze względu 
na koalicyę, tylko na przyszłą Rosyą Jeśli jed­
nak Czesi, nie czekając na tę przyszłą*Rosyę, 
nie chcą już dziś prowadzić handlu z bolszewi­
kami, to muszą uznać istnienie bolszewików i 
pokoje, przez nich zawierane. W  przeciwnym 
razie muszą z  jednam i drugi em zaczekać aż do 
upadku rządów sowieckich. Mnisi być bowiem 
równa miara korzyści i  odpowiedzialności. My 
Czech do handlu z Rosyą nie zaprowadzimy, 
nasz przemysł tylko dobrze na tern wyjdzie, je ­
żeli będzie m iał o jednego konkurenta m niej."

W  dalszej części artykułu „Czas" przestrzega 
przed hazardowaniem się Polski w  formie przy- 
=•♦< mowania do malej en tenty, gdyż równałoby 
się to popchnięciu yyęgier w  objęcia Niemiec...
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W ogóle sprawa rokowań czesko -poi ski eh jest
nieskończenie bardziej Skomplikowana, niż to 
się w ydaje upojnym „Słowianom bez z&strze- 
żeń“ i  tym, którzy chcą być natychmiastowio- 
posłusznem medyum każdora.zowego nakazu z 
Paryża. Tymczasem i  w  Paryżu trochę lękają 
się tego, że przy łataniu spraw czeskich, można 
spowodować tem pewniej niemiłe i  dla Fran-

bótlź, 25 lipca.
W e wczorajszym drugim dniu obrad przepro­

wadzono dyiskusyę nad referatem Perlą, o takty­
ce. Zaremba jako koreferent przypomina, że na 
zeszłorocznym kongresie ]uż się zastrzegł, że 
rezotacye są zbyteczne, jeśli mają być pisane 
dla Kongresu i jeśli polityka w ciągu roku dzie­
lącego od następnego Kongresu będzie odbiega­
ła od powziętych rezolucyj. W  ciągu dwóch lat 
■zaszła olbrzym ia różnica w  hasłach głoszonych 
przez partyę: od republiki socyałistycznej ido re- 
forroistycznej, pozytywnej i  realnej pracy. Na­
stępnie porównywa (wyjątki z  przemówień po­
słów Daszyńskiego i  Barlickiego, wygłoszone 
w  1919, które były „zupełnie bolszewickie11 =-■= z 
obecną działalnością, oraz z obecnemi hasłami, 
głoszonemu przez tychże posłów w  imieniu C. 
K. W. W  dalszym ciągu stara się wykazać nie­
konsekwentną politykę większości PPS  w  sto­
sunku do Sejmu i  przypomina, iz  w  Krakowie 
Daszyński m iał oświadczyć, iż gdy Sejm stanie 
się zawadą, to go się rozpędzi, a w  dw a tygodnie 
po takiej uchwale krakowskiej Rady robotniczej 
uczynione z Sejmu konwentykiel dla poszcze­
gólnych partyj.

Przechodząc do (sprawy konstytucji mówca 
przyznaje, że klubowi PPS  na terenie sejmo­
wym  udało się przeprowadzić pewne reformy 
w duchu demokratycznym, ni,e zgadza się jed­
nak z metodami, jakich przy tem używano, a 
które przypominały raczej „drołaiomieezczań- 
skie lekarstwo na socyalną rewolucyę". Ostrze­
gano i  to nieraz Sejm przed grozą socyailmej re- 
wolucyi, co dziwnie brzmiało w  ustach posłów- 
socyałistów. W  działalności Związku Pol. Posł. 
Soc. został zatracony charakter socyałistycznej 
walki, a wysunięto na pierwszy plam kwestyę 
państwowości -wtedy nawet, k iedy niebezpie­
czeństwo było urojone.

Przejdźm y do naszej wialki o pokój. Rada Na­
czelna na posiedzeniu z dn. 25 grudnia 1920 
stwierdziła, że pokój ma braki i  wady, ale jest 
konieczny dla proletaryatu, Jednak jeżeli idzie 
o stanowisko partyi w  stosunku do pokoju, to 
stwierdzić musimy, że stanowisko to było nader 
niejasne i  niezdecydowane, nie zareagowano 
na przyłączenie do Polski ziem zamieszkanych

,.N A  P R Z Ó D "

eyi pęknięcie ententewyeh szwów węgierskich...
Chciano przedtem pogodzić Czechów z W ęgra­
mi, lecz te próby dotąd zawodzą. Słowem pro­
blem dla naszej polityki trudny, i  najmniej od­
powiedni, ażeby prześlizgiwać się nad nim fra ­
zesami o braterstwie szczepowem (co i p. Skir- 
munt czyni i).

przez Ukraińców i Białorusinów, ziem posiada- 
jącyci zaledwie niew ielk i procent ludności pol- 
sikiej, zapomniano, że to jest wzmocnieniem niai- 
cyonalizmu i reakcyi polskiej. Wskazywano 
nawet (konieczność lekspanzyi na wschód. Te 
objawy imperyailizmu w  partyi socyałistycznej 
są objawem groźnym i smutnym.

Na posiedzeniu do. 30 sierpnia była poruszo­
na sprawa przyszłego losu ziemi Grodzieńskiej 
i  W ileńskiej, sprawa naw&ęz?*ła utosai^a Po l­
ski z Litwą, W  pairę dni później z jaw ia ją 's ię  
pogilski o nowej wojnie m iędzy Polską a L i­
twą. M ówiliśm y o konieczności zareagowania 
na te wieści —  stanowisko jednak partyi w  tej 
sprawie nie było sformułowane i  n ie poczyniono 
nic w  tym kierunku.

Przejdźm y teraz do stosunku naszego do rządu 
Witosa, Przypom nijm y sobie ostatni kryzys rzą­
dowy. Pod pozorem, że idzie o walkę przeciwko 
endecy! i niedopuszczenie jej do rządu, urzą­
dzała PPS  konwemtykle, aby podtrzymać rząd 
Witosa. Sprawozdania przedstawione nam na 
Zjazd stwierdzają, że niema potrzeby brać w  o- 
bronę rządu Witosa. A le  nasze zachowanie się 
podczas ostatniego głosowania nad ecmisyą było 
takie, że pozwoliło twierdzić, jakoby część po­
słów umyślnie powstrzymała się od głosowania, 
aby tnie obalać rządu.

Spójrzmy, co mówi sprawozdanie z  wyników 
pracy sejmowej, na polu pracy społecznej. Tow. 
Reger pisze, że w yn ik i ustaiwodawcze są bardzo 
skromne. Sejm nie uchwalił żadnych re fo m  
społecznych w  ciągu roku, Większość Sejmu 
nie przeciwstawiała się dążeniom do ogranicze­
nia praw klaisy robotniczej na polu opieki spo­
łecznej i  ochrony pracy. Chłopi opowiadali się 
wyraźnie przeciwko nam i  w  tym  nawet roku 
m imo ustępstw z naszej strony i udziału w  rzą­
dzie nic nie osiągnęliśmy.

Przytoczę tu zmiany stanowiska naszego w  
stosunku do rządu. Po upadku rządu Moraczew- 
skiego, uchwaliliśmy na Zjaździe połączenio­
w ym  nie wstępować do -rządu. W  roku ubie­
głym  stanowisko większości było za. niewcho- 
dzeniem do rządu, była tylko mowa o pewnych 
warunkach. Napozór nie zmieniono stanowiska 
partyi, postanowiono nie wchodzić do żadnego
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rządu burżnazyjnago. A le zaraz potem rozległy 
się ze strony członków partyi głosy, że Zjazd 
niczern partyi nie skrępował, że musimy się za­
stosować do sytuacyi sejmowej, gdyż inaczej nie 
będziemy w  Sejm ie potrzebni.

Referenci i  ich zwolennicy twierdzą, że bez 
udziału w rządzie nie może ,być pożytecznej pra­
cy dla proletaryatu. A  jak było przez wiele lat 
przed wojną wszędzie, gdzie proletaryat soc. 
m iał swych przedstawicieli w  parlamencie? Dla­
czego Polska miałaby być krajem  odrębnych 
koEcepcyj politycznych?

Eowolucya społeczna musi być programem 
najbliższych działań partyi. Punkt zasadniczy, 
rezolucji jest obowiązujący dla 80 proc. obec­
nych, bo obowiązuje zorganizowanych zawodo­
wo towarzyszów i  został przyjęty przez Między^ 
narodówkę amsterdamską. To  punkt w yjścia 
dla naszej taktyki.

Znamieniem chwili jest organizowanie się 
kapitału. W  odpowiedzi na to klasa robotnicza 
musi zjednoczyć swe szeregi. Dokonać tego m o­
że tylko ścisłe określenie wsad. Zjednoczyć nas 
może czerwony sztandr.- ; e/alizmu. On też 
tylko przeciwstawiony b .  loże zarówno dema­
gogii komraniizmu, jak te* kłamstwu „żółtych11.

A  teraz s t o s u n e k  rŁątta Program mówi o 
w ładzy robotniczej. To stanowisko podzielamy. 
W r ó ż a  robotnicza ma za zadanie realizować 
ustrój przejściowy. Tymczasem m y inaczej 
traktujemy tę sprawę. Przykładem jest ostatnie 
oświadczenie Z. P . P . S., które mówi o goto­
wości wzięcia udziału w  rządzie pod warunkiem 
uwzględnienia najbliższych żądań PPS. Żądań 
PPS  nie mogą uzniaić klasy posiadające, prze­
prowadzić je  można tylko na drodze w alk i i  
złamania bnnżuazyi —• a to nic innego, tylko 
nasz program.

N ie łudźmy się liberalizmem (Witosa. Naszem 
zadaniem nie jest popieranie Witosa, lecz wal­
ka z  j ©go wpływam i na wsk M y powinniśmy 
wyrwać małorolnych chłopów z objęć wielko- 
rolnych gospodarzy. To nasze zadanie na wsi — 
to zadanie formułuje nasza nezolucya. Stanowi­
sko nasze jest stanowiskiem programu partyi 
i  niczego więcej nie chcemy, jak wierności dla 
programu. Dlatego też żądamy’- wyrzeczenia się 
marzeń o rządach koalicyjnych, żądamy jasne­
go stwierdzenia, że PPS do żadnego rządu koa­
licyjnego nie wejdzie. (Oklaski).

POMOC D LA STREJKUJĄCYCH 
ROBOTNIKÓW ŁÓDZKICH

T®w. Szczepkowski: Zabieram głos, ażeby
przedstawić sprawę trwającego powszechnego 
strejku w  przemyśle włóknistym. Strejk ten 
trwa już 2 tygodnie, został on sprowokowany 
stanowiskiem fabrykantów, którzy odrzucili 
słuszne żądania związków zawodowych. Strejk 
ten objął wszystkie miaista Polski, z wyjątkiem  
Bielska i  Białej, gdzie została zawarta dnia 7 
lipca oddzielna umowa i  robotnicy otrzymali 
podwyżkę.

L. FELDM AN

Na samym wstępie do W ilna uderza jego po­
dobieństwo do Krakowa. Tesamie smukłe wieże 
kościołów, tensam rozkład ulic, takasama lud­
ność i tasama mowa. -Gdyby sizyldy sklepowe 
zamienić na inne o nazwiskach mniej z  rosyj- 
sko-Iiiwacko brzmiących, miałoby się wrażenie, 
że jesteśmy w  Krakow ie na Stradomiu. Pod 
przewodnictwem p. W acława Stadnickiego, ar- 
chiwaryusza uniwersytetu, zwieidziliśtay m ia­
sto i jago zabytki. Na zwiedzenie samego uni- 
w ; rsyteta z jego kilku olbrzym im i gmachami 
i kościołami potrzebaby kilku dni czasu. Mimo 
upalnego dnia wy drapaliśmy się też na Górę 
Gedyminową, skąd roztacza -się pyszny w idok 
na miasto i okolicę z W ilią  w  środku.

Koledzy-dziennikarze urządzili nam serdeczne 
przyjęcie, w  którem wziął też udział generał 
Konarzewski z gronem oficerów  oraz szereg w y­
bitnych działaczy miejscowych. O sprawach po­
litycznych m ówiliśm y na specyalnej konferen- 
cyi, urządzonej przez redaktora „Gazety Krajo- 
w ej11. Naogół nikt w  W iln ie nie wyobraża, sobie 
innego rozwiązania kwestyi w ileńskiej, jak 
przez przyłączenie do PoLski. Byłoby też c©naj­
mniej dziwnem, gdyby kraina ta, dysząca 
wprost polskością, ipiała przypaść jak iejś L i­
wie, o której tutaj mówią z uśmiechem polito- 

v 'ams. Miasto, jak wspomniałem, zupe-linie pol­
skie; ta  i ówdzie szyld sklepowy z litewskim  —■ 
obok polskiego —  napisem jest raczej egzotycz- 
nem zjawiskiem, aniżeli świadectwem obeono- 
ócó, I^Stwinó.w. Okolicy W ilna  nie zwiedziliśmy;

zapewniano nas jednak ogólnie, że o Litwinach
w  znaczniejszym procencie niema mowy. Jak 
w  Lidzie tak w  W iln ie zapewniano nas, że głów­
nym i „odkrywcam i11 Litw inów  W tych stronach 
są księża, którzy z jakąś ślepą zawziętością 
wm awiają w  ludność narodowość litewską, o 
której nie mają pojęcia.

Jak zresztą wszędzie, tak i  w  W iln ie nasłu­
chałem się skarg na politykę polśką wobec tych 
krajów. Ludzie ci, zajęci własnymi kłopotami, 
nie zdają sobie widocznie sprawy ze stanu rze­
czy w Polsce, że m ianowicie rządzą tu jakieś siły 
utajone, które częstokroć wbrew rzeczywistości 
gonią za chimerą, wypuszczając z ręk i ralne 
rzezy, łatwe do zrealizowania. Trudno, jeżeli 
my w  Polsce mamy tym metodom politycznym 
tyle do zarzucenia, cóż dopiero mówić o lu­
dziach, którzy chcieliby w  Polsce w idzieć ideał 
wymarzony, który powinien i  ich stać się udzia­
łem...

W ieczorem opuściliśmy W ilno i wróciliśmy 
do Lidy. Po pożegnaniu się z naszymi gospoda­
rzami pojechaliśmy koleją do stacyi Nawoj'<.lniń, 
na której w  naszym wagonie przenocowaliśmy, 
a nad ranem wyruszyliśmy automobilami w oj­
skowymi w dalszą drogę.

Nowogródek
Około 20 wiorst drogi przebyliśmy pysznym 

gościńcem, jakigo nie powstydziłaby się Zacho­
dnia Europa. Wzdłuż drogi mniej pól leżących 
odłogiem, gdyż przeważa ta  mała własność. No­
wogródek jest matem miasteczkiem, a dziwnym 
trafem  —  może dla utrzymania tradycyi? —  u- 
lokowano tu województwo. W ynikają z tego 
rozmaite komplikacye: oto dla kilkuset urzęd­
ników niema w  miasteczku pomieszczenia, mu­

szą w ięc mieszkać w  okolicznych wioskach.
■— Proszę Pana, mówił m i jeden z urzędni­

ków, mieszkam o 9 w iorst od miasta. Jakie mo­
ja  praca może być wydatna, kiedy dzień w  
dzień, w  słocie i deszczu, przychodzę do biura 
zmęczony drogą i  w  dodatku muszę ciągle my­
śleć, że zastawiłem rodzinę w  domu bez grosza?

Skargi na liche uposażenie słychać na każ­
dym kroku. Starosta pobiera 13.500 marek m ie­
sięcznie, urzędnicy jego 7 clo 10 tysięcy, z cze­
góż mają żyć, tembardziej że drożyzna nie jest 
tu wcale mniejsza, niż w  Krakowie? Urzędnicy 
na Kresach to specyałność; przeważnie byli zie­
mianie, dzierżawcy lub urzędnicy rolni — nagle 
dla chleba wprzęgnięci zostali do obcych ich 
w iedzy i  ich usposobieniu czynności, a jednak 
— przyznaję to z przyjemnością —  naogół wy- 
konywują swe obowiązki sumiennie i  z raniej- 
szj-mi nadużyciami, aniżeli ze stosunków mo- 
gjłyby wyniknąć. Z  czegóż ci Urzędnicy żyją? 
Jeden ze starostów oświadczył mi:

—  Mam 13.500 marek pensyi, a jednak każdy 
w powiecie przyzna, że łapówek nie biorę. Co 
do moich urzędników, nie dziwiłbym się,, gdyby 
ten i ów nległ pokusie wobec ciężkich warun­
ków, w  jakich rząd żyć m i każe.

Przy obiedzie zetknęliśmy się z, całą inteligen- 
cyą, przeważnie urzędniczą., miejscową z w oje­
wodą p. Krupskim na czele. W  rozmowach, a 
później w  konferencyach w  województwie i sta­
rostwie poinformowaliśmy się o stosunkach w 
powiecie i województwie, stosunkach nieróżo- 
wych, jak wszystko w  tych stronach. Lud ~  tc 
w  malej części Po-lacy, w większej Białorusini, 
których istnienie stanowi osobny rozdział w  hi- 
stbryi Kresów' ostatnich dwóch lat. Białorusiać 

to albo katolicy, albo prawosławni, llełcrot



Rząd, który podjął ■wstępu® kroki pośrednic­
twa w katengu, w osobie ministra pracy, p. Da- 
r  owaki ego, oświadczył, że niema możności 
wpłynąć na przemysłowców, żeby ci uznali żą­
dania robotników, bo nie posiada żadnej siły 
wykonawczej. A  ten sam rząd posłał do fabryk 
wojsko i  nie przeszkodził płazowaniu i rozbija­
niu spokojnych wiecówników. Konga'es musi
przeciw temu zaprotestować i musi udzielić po­
mocy strajkującym.

Komuniści, widząc zwartą solidarność robot­
ników strejkujących, rozrzucili 3 odezwy, w7 któ­
rych napadają na PPS i  kierowników związku 
klasowego. Robota ta ma na celu rozbicie soli­
darności strejkujących, »  w razie przegrania 
strajku, zrzucenie w iny na PPS.

Następnie zabierają głos: Gzajor, który w  
imieniu Górnego Śląska deklaruje 10.000 mk. 
dla strejkujących. Jasiński deklaruje w lcve- 
uiu Kiakowa 20 tys. mk, itd. Ogółem składka 
dala w  ciągu kilkunastu minut 208 tys. rok.

DALSZA DYSKUSYA NAD SPR AW Ą 
T A K T Y K I

Pnżak: Chcę tylko zareagować na pewne
punkty. Oskarża się PPS, że jest winowajczynią 
obecnie panującego stanu w  Polsce, że winna 
jest prowadzonej uprzednio wojny, naruszenia 
traktatu pokojowego, że jest partyą m ilitarysty- 
caną, imperyalistyczną, kompromisową itd. W  
tej chwili przed Kongresem, tprzed tem sumie­
niem partyi musimy mówić o wiszystkiem, 
choćby nawet o przestępstwach partyi, jeżeli 
były. Zaremba w  swych wywodach dochodził do 
■wniosków wrogich nam korespondentów socja­
listycznych pism zagranicy, kiedy nie mówił 
wyraźnie, a m iał na myśli twierdzenie, że kie­
rownictwo partyi, a  zwłaszcza Z. P. P. S. jest 
„zdrajcą11 proletaryatu. Dalej Zaremba czyni 
niewyraźny zarzut, że polityka partyi, a zwła­
szcza parlamentarna, prowadzona była stale do­
okoła sprawy rządu i  robi przegląd od rządu lu­
belskiego poprzez „centrolew11, a kończy na rzą­
dzie Witosa-DaszyńsJdego. W yciąga jednak Za­
remba błędne wnioski, robiąc nam zarzuty za 
niedość radykalną politykę w  rządzie, nie bie­
rze bowiem pod uwagę, że żaden z tych rządów 
nie odpowiadał nam, lecz był wynikiem  kom­
promisu, podyktowanego przez życie. Wchodząc 
do ostatniego rządu koalicyjnego postawiliśmy 
sobie za zadanie zakończenie wojny l  zawarcie 
pokoju i te zadania zostały przeprowadzone, na­
leży w ięc pod tym  kątem widzenia patrzeć na 
rząd koalicyjny, Z chwilą osiągnięcia naszych 
haseł wyszliśmy z  rządu nie znajdując potem 
wspólnego języka z Witosem.

Dalej Zaremba zarzuca nam imperyalizm, tu­
dzież zarzuty czynione nam na zachodzie na­
wet wtedy, gdy bolszewicy byli pod murami 
Warszawy. Idąc za tem rozumowaniem, czy 
m ieliśm y wystąpić przeciwko ] prełim inaryom

rozmawiałem z Białorusinem, na zapytanie o 
narodowość odpowiadał stale: katolik albo pra­
wosławny, a  przyciśnięty do muru odpowiadał 
z zagadkowym uśmiechem: ja  tutejszy. W  m ia­
steczkach są Polacy-katolicy, są katoliccy księ­
ża przy polskich kościołach; są też i  prawosła­
wni, których duchowni wszędzie byli zaprasza­
n i na przyjęcia nasze. Po wsiach natomiast licz­
ba Polaków-katolików jest znikoma; lud jest. 
relig ij prawosławnej, a  narodowości „tutejszej11. 
Wobec tych stosunków nic dziwnego, że urzęd­
nicy uśmiechają się znacząco na wspomnienie 
narodowości białoruskiej; dla mnie ni® ulega 
wątpliwości, że lud na Kresach Wschodnich to 
albo Polacy, albo Moskale, gdyż tu religia roz­
strzyga, a  o narodowości w  europejskiem tego 
słowa znaczeniu pojęcie mają tylko Polacy.

W  Nowogródku zwiedziliśm y dworek (m iej­
sce to sam o, ale budowa inna), w którym miesz­
kał M ickiewicz jako studencik. Okolica to zna­
na —  wszak zapewniano nas, m  Zaosiie, miejsce 
urodzenia Mickiewicza, widać stąd, a opiewane 
w  „Panu Tadeuszu11 Soplicowo rzeczywiście 
istnieje. Jeszcze jedną osobliwość ma Nowogró­
dek: Kilkanaście rodzin tatarskich z własnym 
meczetem, a nawet burmistrzem miasteczka jest 
Tatar. Pobyt nasz w  Nowogródku wypadł w  so­
botę, toteż miasteczko m iało sobotni (wygląd, 
jak miasteczka galicyjskie: sklepy pozamykane, 
ludność żydowstoai ispaceruje albo wysiaduje 
przed domami. Różnica między (miasteczkiem 
galicyjskiem a litewisikiem jest jednak znaczna: 
fu nie widać chałatów, ani charakaterystycz- 
nych bród i pejsów — żydzi 'tutejsi ubierają się 
po europejsku, młodzież obojga płci nawet ele­
gancko, m imo że podobno są potożniejsi i bie- 
glejsi w  talmudizie, n iż żydzi polscy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

pokojowym? Przeprowadziwszy nasza hasła po­
kojowe, nie zamykamy oczu na niebezpieczeń­
stwo wynikające z ̂ niesprawiedliwego pokoju w 
stosunku do sąsiednich narodów.

Szczerbowski; Istnieje zdanie, że podział na 
kierunki t, zw. lewicę i prawicę w  partyi jest 
szkodliwy. Przeciwnie, w  obecnej trudnej eytua- 
cyi i wobec rozrostu partyi, było to 
ne. Kierunki te są wyraźne, ale one nie zatamu­
ją  rozwoju orgtatnizacyi, przeciwnie wpływają 
na postęp. Zgadzam się ze stanowiskiem Zarem­
by i rezołucyą, którą przedłożył w  sprawie tak­
tyki. Błędy dotychczasowe partyi wypływają 
konsekwentnie z całego sposobu myślenia k ie ­
rowników partyi i ich błędnego pojmowania 
ideologii socyalistycznej, z czego konsekwent­
nie wypływa oporŁunistyczno-ugodowa taktyka; 
to było -następstwem wstąpienia, Wbrew uchwa­
le poprzedniego Kongresu, do rządu koalicyj­
nego.

Co do referatu Perlą w  sprawie taktyki, mu­
szę .zaznaczyć, że choć Perl jest jednym z naj­
większych teoretyków naszej partyi, to w  swo­
ich wywodach nie przekonał mnie o słuszności 
swego stanowiska. Twierdził, że przed ewszyst- 
kiem konieczna, jest twórczość realna, dalej że 
niema normalnych stosunków, że należy je w y­
tworzyć. Chcemy odbudować siły produkcyjne, 
bo to prowadzi do eocyalizmu. Pytam się, czy 
organizacya socyalistyczna jest w  stanie zrepe- 
rować walący się system gospodarki kapitali­
stycznej i zaprowadzić -normalne warunki ży­
cia? Czy od nas zależy w  całości odbudowa pro- 
dukcyi; wszak obecnie rządzi reakcya chłopsko- 
burżuazyjna i rząd idzie po lin ii je j polityki ka­
pitalistycznej?

Mówią, że PPS ma w ielkie tradycye walki re­
wolucyjnej, że wydała w ielkich bohaterów, 
którzy ginęli w katorgach i na szubienicach, że 
wydała bojowców, stworzyła siłę zbrojną. Tak 
jest, zamknął -się jeden okres walk i PPS. Niech 
PPS wyda nowych bohaterów w  drugim okre­
sie, bohaterów rawolucyi socyalnej, niech wry- 
dźwignie sztandar walki rewolucyjnej! Niech 
idzie w  kierunku zdecydowanym odbudowania 
prawdziwej Międzynarodówki!

Po przemówieniach Stańczyka i Pragi era zabrał 
głos Moraczewskt:

Sprawa taktyki partyjnej dotyczy nietylko posłów 
sejmowych, ale i radnych miejskich, działaczy 
związków zawodowych. Szczerbowski przemawiał za 
rezolucya Zaremby i jest zwolennikiem zalecanej 
przez niego taktyki, Ale przedtem jeszcze mówił o 
strejku włóknistym, w którym biorą udział wszyst­
kie organizacye, i Strejk ten zmusił Szczerbowskie­
go cło kompromisu. Kiedy mówi się nieco w Sej­
mie, źe posłom naszym nigdy nie wolno wchodzić w 
kompromis, jednak, towarzysze, tej taktyki nie za­
stosujecie w radach miejskich, w których musicie 
często wchodzić w kompromis z innemi ugrupowa­
niami. Jeźelibym chciał, jako poseł sejmowy, być 
konsekwentnym opozycyonistą, musiałbym być prze­
ciwko pożyczce przymusowej, przeciwko podniesie­
niu podatku gruntowego etc., gdyż pieniądze, wpły­
wające z poboru tych podatków, (idą przecież do roz­
porządzenia rządu, który zwalczamy. Taka opozycya 
doprowadziłaby nas do absurdu.

Zaremba zarzucał nam, że błędem było z naszej 
strony, iż zgodziliśmy się na pokój, który krzywdzi 
Białoruś. Gzy z tego wynika, że należałoby wystąpić 
przeciwko pokojowi? Robicie tyle zarzutów posłom 
sejmowym za ich pracę. Ale zapominacie źe jest nas 
niewielka grupa i musimy ciężką staczać walkę. Je­
żeli nie podobają się wam obecni posłowie, nie po­
syłajcie ludzi umiejących cokolwiek do Sejmu, a lu­
dzi którzy będą umieli składać rezolucye i wygła­
szać mowy opozycyjne. Przekonamy się wtedy, że 
purtya nasza uszczupli Się i że żadnych korzyści 
proletaryat mieć z tego nie będzie.

Walka jest ciężka, ale wy nie pozwalacie nam jej 
prowadzić. Chcecie, abyśmy do rządu nie wchodzili, 
ale godzicie się, że podczas inwazyi bolszewickiej 
udział nasz w rządzie był .potrzebny. Udziiał nasz o- 
graniczył się wyłącznie do odparcia najazdu i za­
kończenia wojny, po załatwieniu tych spraw wyco­
faliśmy Daszyńskiego z rządu. Obecnie sytuacya 
w Sejmie przedstawia się tak, że 160 posłów z je­
dnej strony i 170 z di*ugiej drą się za włosy, a my w 
liczbie 33 możemy z tego wyciągnąć poważne korzy­
ści. Taktyka opozycyi bezpłodnej może być obliczo­
na na krótką metę, później nastąpi ferment i nieza­
dowolenie.

Chciałbym sprostować jedną rzecz, gdyż uważam 
Kongres partyjny za jedyne miejsce, wskazane do 
prostowania ustępu w przemówieniu Naczelnika 
państwa w Krakowie, gdzie Piłsudski mówił, jakoby 
powołał mnie na szefa rządu, jako kapitana Mora- 
czewskiego, żo rzekomo stanąłem na baczność i  o- 
trzymalem polecenie niewkraczania do spraw społe­
cznych. Czy dekret o S-mio godz. dniu pracy, czy 
dekret o Kasach chorych lub o ochronie lokatorów,

który był targnięciem na własność prywatną, czy 
wszystko to nie było wkroczeniem w zakres spraw
społecznych?

Na tem posiedzenie odroczono do dnia. następnego.

TRZECI EZIEtf OBRAD
V/ dalszym ciągu dyskusyi nad taktyką przema­

w ia li N iedziałkowski, Malinowski, Gaadećki, Lieber- 
man. Pająk, Markowski, Kwapiński i  Dobrowolski, 
poc/.cm przystąpiono do głosowania.

W  imienne-m głosowaniu nad całością rezolucyi 
C, K. W. i rezobicyą Zaremby, pierwsza otrzymała 
IGI głosów, draga 115.

Przy glosowaniu nad poszczególnymi ustępami 
rezolucyi C. K. W., pierwszych 7 punktów przyjęto 
bez dyskusyi. Na miejsce ostatnich trzech punktów 
przejęto rezolucyę Niedziałkowskiego, opiewającą: ;

„PPS stojąc na gruncie zasadniczej opozycyi so­
cjalistycznej w stosunku do każdego rząiu burżua- 
cyjucgo, a więc i do obecnego gabinetu p. Witosa, 
nie wchodzi w stałe sojusze z innemi stronnictwa­
mi, prowadzi w Sejmie walkę zupełnie samodzielną,1 
tembardziej zaś nie uczestniczy w ko-alicyach rzą­
dowych. PPS zwalcza bezwzględnie politykę gospo­
darczą i finansową gabinetu p. Witosa, stwierdzając 
z naciskiem, że gabinet ten nie ma żadnego progra­
mu reform demokratycznych’1.

* * *
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Łódź, ST lJpcssC.
ttaiś, w  piątym ćM u obrad, przyjęto statut 

partyjny wedle referatu Kwapiński ego z niewie­
lu poprawkami. Następnie Perl przedłużył w  
imieniu kom isyi „wnioskowej11 do zatwierdze­
nia ld lka wniosków, między innymi:

1) wniosek delegatów ze Śląska Cieszyńskiego, 
protestujący przeciw polityce ugodowe] wobec 
Czechów i  domagający się od rządu dopilnowa­
nia praw ludności polskiej w Cieszyński em;

2) wniosek zatwierdzający w yrok sądu PaT- 
tyjnego w  sprawie wydalonych z  partya w Po­
znaniu;

3) wniosek Czapińskiego, protestujący prze- 
c’-w prześladowaniu socyallstów przez rząd bol­
szewicki.

Po mowie pożegnalnej przewodniczącego tow. 
Misiołka zamknięto obrady odśpiewaniem Czer­
wonego Sztandaru. Po południu organizacya 
łódzka urządziła podwieczorek na cześć delega­
tów.

Strejk w przemyśle 
włóknistym

Zawiercie, 25 lipca.
Od 11 iipca w całym przemyśle włóknistym trwa 

strejk. Robotnicy żądają 120 proc. podwyżki. Kapi­
taliści słuszne żądania robotników odrzucili, oświad­
czając, iż wobec tak wysokich żądań ze strony ro­
botników orni fliae mogę zająć żadnego (określonego 
stanowiska. Wobec takiego oświadczenia’ przemy­
słowców, robotnicy z konieczności musieli rozpocząć 
walkę strajkową. * >

Zaiste, dziwnem się wyda każdemu, źe przemy­
słowcy, którzy jeszcze przed wystawieniem żądań, 
podwyższyli dwa razy ceny produktów7 ł to w spo­
sób nam znany, w stosunku do żądań robotniczych 
powiadają, że nie mogą zająć „żadnego określonego 
stanowiska11.

Ale z drugiej strony, jeśli chodził o wzrost droży­
zny, która dziś dopiero jest pierwszą jaskółką „wol­
nego handlu11, a która zniewoliła* robotników do wy­
stawienia żądań, to ta przedstawia się nie w liczbie 
120 proc., albowiem niektóre produkty, jak. n. p. 
chleb, cukier, ryż, słonina w okresie od 10 czerwca 
do 15 lipca podrożały do 300 proc.

I w tym momencie mówi się, że ż.ądaniia robotni­
ków są niesłuszne.

Ale trudno przemysłowców przekonać, gdyż oni 
lekceważą sobie nędzę szerokich warstw robotniczych

Toteż robotnicy w przeświadczeniu słuszności 
swych postulatów, w imponującej solidarności stoją 
trzeci tydzień w ciężkiej walce strajkowej, ciężkiej, 
bo trwającej w okćesie przednówku. I ta ich nie- 
złamana solidarność i wytrwałość w walce winna 
niejednego przekonać, że walka to o słuszne postu­
laty robotnicze.

Bezwzględna, walka strajkowa wre już trzeci! ty­
dzień i odbija się szerokiem echem w szeregach 
robotników innych gałęzi przemysłu. A co na to 
wszystko nasz rząd? Dotychczas spokojnie przyglą­
da . się, jak kapitaliści nadal trwają > w swym upo­
rze w stosunku do żądań robotniczych. Ale za to w 
stosunku do robotników strajkujących nie śpi rząd, 
bo oto na ulicach Łodzi popisuje się dzielna pobcya 
i wojsko w plażowaniu po karkach bezbronnych ro­
botników.

My robotnicy prowincyi, słysząc o tych wybry­
kach połicyi i wojska, o roajeidiam' a $ #«s».waasiv
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bezbronnych mas robotniczych na ulicach Łodzi, 
wyrażam y jaka&jgłębsze oburzenie i protest przeciw ­
ko takiemu posiąpowaniu rządu.

Strejk w  naszym przemyśle jest pierwszą zapo­
wiedzią całej faM strejków, jak ie przejdą przez P o l­
skę, bo w olny pasek do togo zn iewoli masy robotni­
cze. Strejk w  naszym przemyśle, to 'pierwsze jene- 
ralne zetknięcie się z kapitalistam i, w  zapoczątko­
wanym  okresie szalejącego wolnego paska. I  m y 
tem pierwszy atak odpieramy. Dlatego robotnicy 
wszystkich gałęzi przemysłu w  im ię naszego i w ła­
snego interesu, powinni nas w  tej walce poprzeć 
moralnie ii materyalniiie.

M y atak kapitalistów, dzięki naszej niezłomnej 
solidarności i poparciu robotników innych zawo­
dów, w  co m amy w iarę —  w ytrzym am y!

Do Szanownych Abonentów 
„ N a p r z o d u 4'

Do dzisiejszego numeru „hayizodn" dołącza­
my czeki, którymi prosimy o jak najszybsze 
nadesłanie prenumeraty na miesiąc sierpień.

A d m in is tra c y a  „N a p ia u d n ";

K R O M K A
Kraków, 28 lipce

Konferencye eprowisacyjne
OBRADY K O M ISY I APRO W IZAC YJN EJ

(łt.) W e wtorek, dnia 26 lipca, odbyło się w  Ma­
gistracie posiedzenie nowo wybranej Kom isyi apro- 
w isacyjnej pod przewodnictwem  wicepr. dra Bo­
browskiego, na którem ze strony Magistratu złożono 
sprawozdanie z przydziału artykułów  racy ono wa- 
nych, jak cukru, zboża i  produktów m łynarskich dla 
aprow izacyi m iasta w  m inionym okresie gospodar­
czym i  rozdziału tych artykułów, oraz przedstaw io­
no stan zapasów w  magazynach miejskich, który 
jest zupełnie bierny. Następnie wicepr. m iasta dr 
Bobrowski przedstawił program  działalności apro- 
w izacyjnej Gminy na przyszłość, wskazując na ko­
nieczność poczynienia zakupów i  stworzenia w  obe­
cnym przejściowym  okresie znaczniejszych rucho­
m ych rezerw  zboża przy pomocy kredytów  uzyskać 
się m ających od rządu dla zabezpieczenia m niej za­
możnej ludności m iejskiej, a głównie urzędniczej i 
robotniczej, oraz na poitrzebę prowadzenia w  dal­
szym ciągu m iejskich zakładów aprowizacyjnyck, a 
w  szczególności piekarni.

W  dłuższej dyskusyi nad przedstawionym pro­
gramem Kom isya aprowizacyjrsa ośw iadczyła się 
jednomyślnie za podjęciem  przez Gminę działalności 
w  powyższym  kierunku. Nadto uchwalono wniosek 
ks. radcy Masnego z żądaniem ścisłego zamknięcia 
granic, celem zapobieżenia wyw ozow i zboża. W resz­
cie dokonano wyboru podkom isji cennikowej i dla 
spraw zakupu.

OBRADY K O O PE R ATYW  2 PREZYD YU M  M IA S TA
(k.) W czoraj w  sali konferencyjnej magistratu 

krakowskiego odbyła się konfereneya przedstawi­
cieli 7 większych kooperatyw krakowskich, m iędzy 
innem i „Proletaryatu1', Nuży, Związku ekonomiczne­
go i t. d. Konferencyi przewodniczył wicepr. tow. dr 
Bobrowski. Omawiano współdziałanie magistratu 
z kooperatywami, co do zakupu zboża, oraz innych 
produktów rolnych i wybrano komisyę porozumie­
wawczą, złożoną z 7 członków wszystkich koopera­
tyw  dla zakupu artykułów  pierwszej potrzeby i 
wspólnego działania plfzy pomocy magistratu. —  
W icepr. tow. dr Bobrowski zażądał spisu członków 
wszystkich kooperatyw krakowskich, gdyż tylko n i  
podstawie tego spisu miasto będzie przydzielać ar­
tykuły spożywcze. Osoby, które zapisane są w 
dwóch kooperatywach, będą wykreślone z jednej, a 
artykułów spożywczych udzielać dim będzie tylko je ­
dna z kooperatyw. W  najbliższym  czasie odbędzie 
się posiedzenie kom isyi porozumiewawczej z. prezy- 
dyurn miasta celem dalszej akeyi aprowizary 

— «—O----- •

Rzeźrcicy dalej paskują
(k.) Z powodu w ielk iej posuchy wieśniacy, nie 

mogąc w yżyw ić bydła, sprzedają je masowo po bar­
dzo niskich cenach. Naganiacze rzeż-niccy uw ijają 
się po okolicznych wsiach i wykupują na miejscu 
bydło dla swoich k lientów  panów rzeźników w  Kra­
kowie. Na targow icy m iejskiej codziennie, nawet 
oprócz dni targowych, zauważyć się daje w ielk i spęd 
bydła z okolicznych wsi. To samo dzieje się i w  m ia­
steczkach pow iatów  rozciągających się aż po pod- 
Karpacie. M im o niilskiej ceny bydła rzeźn icy krakow­
scy nie obniżają cen mięsa-, owszem, niektórzy na­
wet podnieśli ceny. Nowo wybrana kom isya aprowi- 
zacyjna powinna zająć się lichwą rzeźników i zba­
dać ich machinacy.e. Również magistrat w inien po­
dać prasie dokładne dane statystyczne ilości spędzo­
nego na targow icę bydła, oraz prawdziwą wypo- 
środkowaną cenę tegoż. Statystyki bowiem  przesy­
łane prasie z  zarządu m iejskiej targow icy nie są 
ścisłe, lecz oparte na pobieżnych obliczeniach, o nie 
na danych statystycznych. Cena nierogacizny pozo­
stała ta sama, a m imo to masarze podwyższyli cen­
nik wędlin. W końcu zaznaczyć należy, że od dwó:h  
dni chłodnia m iejska nie funkeyonuje z powodu 
zepsucia maszyn. W ęd liny 1 mięso wskutek tego ule­
gają zepsuciu. Możeby zarząd chłodni dbał w ięcej 
o zdrowotność mieszkańców Krakowa i zapobiegał 
wcześnie podobnym wypadkom.

(k.) Brak nabiału w  Krakowie. Od kilku dni daje 
się zauważyć w  Krakow ie dotk liw y brak m leka i 
masła. Przed mleczamiamiii tworzą się w  porannych 
godzinach znowu dawno niew idziane ogonki. Mleko 
w  solidnych mleczarniach podrożało o 5 mk. na 
litrze, u przekupek zaś o w ie le  jest droższe. Jeszcze 
trudniej o masło. K ilogram  kuchennego masła ko­
sztuje u drobnych sklepikarzy 750 mk., w  m leczar­
niach nie ma go wcale. Przyczyną tego w ielkiego 
braku nabiału są odbywające się w  całej pełn i żni­
wa i  silna posucha, która utrudnia wyżyw ienie

krów. Zupełnie jednak nie zrozumiałem jest podro­
żenie jaj, które z S mk. podskoczyły na 13 mk., 
przyezem na targu w idzi się tylko ja ja  t. zw. skła­
dowe, natomiast o ja ja  świeże jest bardzo trudno.

Komendantem policyi państwowej na m iasto K ra­
ków został m ianowany radca policyi dr Kazim ierz 
S z c z e p a ń s k i ,  od trzech lat k ierownik biura 
bezpieczeństwa w  naszem mieście, dawniej sekre­
tarz wydziału powiatowego w W ieliczce.

Prem iera w  Bagateli. Dziś, we czwartek 28 b. m., 
wystąpią, artyści warszawscy w  Bagateli z premierą. 
Artyści warszawscy, którzy w niedzielę pożegnają 
się z naszą publicznością i ustępują m iejsca zespo­
łow i lwowskiemu, wybrali na ostatnie cztery dni 
swego pobytu bogaty program, dotąd w  Krakow ie 
nie w idziany. P. Hanusz śpiewać będzie same „w e­
sele" piosenki, Maryan Rentgen odtworzy przy 
akompaniamencie lutni w ie lk i dramat w  3 aktach 
p. t. „Fortuna kołem się toczy", p. Jerzy Boroński 
da św ietny monolog p. t. „Nauczyciel ludowy", zaś 
balet Faliszewskiego wykona pantominę baletową 
„Satyr i  Bachantka“ oraz taniec „Roccoco". Z no­
w ym  repertuarem wystąpią również pp. Talarico, 
Dobrowolski, Kalicański i inni.

(k.) N ieprzestrzeganie godzin w  fam ilijnych  ką­
pielach. W  Parku Krakowskim  w  p ływ aln i od kilku 
dni odbywają się wspólne kobiet z mężczyznam i ką­
piele. Mimo, że magistrat dopiero wczoraj uchwalił 
godziny na fam ilijne kąpiele od 6— 8 wieczór, zarząd 
p ływ aln i już uprzednio wprowadził system fam ilij­
ny na cały dzień. Zwraca się uwagę policyi, aby od­
pędzała od parkanów ogradzających pływaln ię tłu­
my gapiów, w  tem przeważnie młode panienki i u- 
czniów gimnazyainych. Żądn i wrażeń m łodzi ludzie 
porobili wyłom y w  parkanie, by lepiej obserwować 
kąpiących się.

Rezultaty zbiórki na rzecz Czerwonego Krzyża. 
Zarząd okręgowego Towarzystwa Czerwonego K rzy­
ża w  Krakow ie zawiadamia, że „Tydzień  Czerwone­
go K rzyża " przyniósł ogółem z rozmaitych zbiórek i 
składek, tudzież z wkładek członków 700.000 mk. 
dochodu. Wobec tego zarząd składa publiczne po­
dziękowanie wszystkim, którzy nie szczędzili swych 
sił i  czasu i  chętnie n ieśli je w  ofierze dla dobra 
ogółu, biorąc udział w  pracach tygodnia Czerwone­
go Krzyża.

Z kroniki policyjnej. Aresztowano w  Krakowie 
Annę Kutasową, lat 26, zamieszkałą przy ul. Kazi­
m ierza W ielk iego 8, podejrzaną o kradzież dwóch 
werków  cebuli na szkodę Antoniego Rajtana, ogro­
dnika. —  Za liczne kradzieże policya aresztowała 
Maryę Golben, lat 47 i Tadeusza Susła, lat 16. —  
Aresztowano dalej Bogusława Kotarbę, lat 17, po­
dejrzanego o kradzież bielizny znacznej wartości, na 
szkodę Sali Schmausa.

Rabunek. Wczoraj przytrzymano na rynku pod­
górskim  niejaka Miżewską, która p. Bronisławie 
M itko w yrwała z rąk torebkę ręczną z w iększą kw o­
tą pieniężną.

Pożary. W czoraj zawezwaneo straż pożarną do 
domu przy ul. Sławkowskiej 6, gdzie w  mieszkaniu 
p. Lenarta na 111 piętrze zajął się siennik. Ogień 
zlokalizowano. — Również w  piwnicy restauraeyi

LILI WOYWICZ

O LIW IA  LA TH A M
POWSESC Z  NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
81 Marya Kreczowska

W sparł się ram ion am i na stole i  u kry ł 
w  n ich  tw a rz; nagle zerw a ł się szybko, usły­
szaw szy pukanie do d r z w i

—- Proszę.
W szed ł K aro l.
—  Czy m a  pan trochę w o ln ego  czasu? Mu­

szę z  panem  pom ów ić, zan im  w y ja d ę  do 
Londynu.

—  Służę panu —  z ch łodną uprze jm ością  
odparł Latham . —  O co chodzi?

K a ro l w łaśc iw ym  sobie pow oln ym  ruchem  
przysunął krzesło.

—  M ów iłem  z panną. La th am  o je j spra­
w ach  osobistych  i w łaśn ie  m i poleciła., bym  
panu dał pew ne w yjaśn ien ie . N a jlep ie j bę­
dzie, gd y  panu w p ie rw  opow iem , co ją. spot­
kało...

O jciec u czyn ił ręk ą  gest przeczący.
—  Jedną ch w ilę ! Czy m am  rozum ieć, że 

pan przychodzi do m nie na w yraźn e  życze­
nie córk i?  N ie  jestem  c iekaw  je j ta jem n ic, 
chyba że ona, istotn ie pragn ie m i je p ow ie ­
rzyć, a w  tym  w ypadku , sądzę, że w o la łab y  
to uczyn ić sama.

.—  Pan n a  La tham  nie m a  tajem n ic, lecz 
p rzebyła  ciężk ie w strząśn ien ia  n erw ow e 
i  nie jest jeszcze w  stan ie m ów ić  o tem , co 
zaszło. P on iew aż  byłem  przy m ej w  czasie,

gd y  dotknął ją  ów  cios, w ięc  po leca  m i, bym  
ja  op ow iedz ia ł panu je j dz ie je  i  błaga, by 
pan n igd y  o n ich  nie w spom inał.

P rzes łon iw szy  tw a rz  ręką, L a th a m  słu­
chał h is to ry i córki, opow iedzianej m oż liw ie  
na jk róce j, w  n a jg łów n ie jszych  ty lk o  za ry ­
sach.

—  Teraz  —  m ów ił da le j K a ro l —  chodzi 
o je j przyszłość. Jak pan w id z i, odzyskała  
n iem a l w  zupełności s iły  fizyczne, a um ysł 
je j ja k k o lw iek  puw oln iej, rów n ież w raca  do 
rów n ow ag i. M am  w  tych  sp raw ach  pewne 
dośw iadczen ie  i  sądzę, że im  prędzej w y je - 
cizie z dom u  i  w ró c i do sw ych  zajęć, tem  
lep ie j. P o d ję ła  sdę p ie lęgn ow ać jed n ą  z m ych  
pacyen tek  w  Londyn ie, a gd y  to  się skończy, 
w yszu kam  je j inne zajęcie. Sądzę, że potra­
fię  ją  u leczyć, je ś li m i ją  pan p ow ie rzy  na 
parę m iesięcy. Muszę jed n ak  prosić, by przez 
pew ien  czas m ia ła  spokój zupełny.

—  Chce pan pow iedzieć, b yśm y je j w ca le  
nie w idyw a li? ,

—  A n i n ie  w id yw a li, ani nie p isa li do niej. 
Jeśli pan n ie m a  do m nie zau fan ia , to proszę 
sw em u lek a rzow i dom ow em u  pow tórzyć, co 
pow iedzia łem , a  on panu potw ierdzi, że oto­
czen ie trw ożących  e ię  k rew n ych  jest d la  n iej 
obecn ie na jgorszą  a tm osferą  m oralną.

D łu ga  m inęła  chw ila, zan im  La tham  prze­
m ów ił.

—  N ie ła tw e j pan żąda rzeczy  —  rzek ł —  
lecz  nie mara p raw a  odm aw iać. Zda je m i 
się, że pan ustrzegłeś ją  od obłędu, a m oże 
naw et od śm ierci.

—  T ego  nie w iem  —  odparł Karol. —  Być 
m oże, że by łab y  sarna w ró c iła  do  domu, 
chociaż n iezbyt to prawdopodobne. Peters- -

bu rg  nie jest p rzy jem n ą  m iejscow ośc ią  i  ła ­
two człow iek  traci tam  rów now agę, zw ła ­
szcza sam otna kob ieta  w  porze nocnej.

W ieczo rem  La th am  udał się do pokoju  
córki.

—  M o ja  droga  —  rzek ł —  w iem , że na 
p rzysz ły  tyd zień  w y jed z iesz  do Londynu. 
P rzy rzek łem  tw em u przy jac ie low i, że n ikt 
z nas nie zb liży  się do ciebie przez trzy  m ie­
siące, chyba, gd y  kogo  zaw ezw iesz. P a m ię ­
ta j ‘o nas, gdybyś czego potrzebow ała  i... w ra ­
caj, o ile  zdołasz, na jrych le j.

Poczę ła  m ów ić szybkim , u ryw an ym  szep­
tem, zap la ta jąc  i rozp la ta jąc  palce.

—  Ojcze-., byłeś d la mnie... w iem . że by­
łeś bardzo cierpliwy... A le  ja  nie m ogę m ó­
w ić  o rzeczach... N ie  mogę... P roszę cię, nie 
opow iada j m am ie o niczem... P łak a łab y  
ty lko , a...

—  N ie  obaw ia j się, m oja  droga, ja  m atce 
n igd y  n ic nie opow iadam .

P ó źn ie j p rzypom in a ła  sobie z bezbrzeżną 
w dzięcznością , ja k  je j zaoszczędził był 
w sze lk ich  kom en tarzy  i  pieszczot, k tórych  
się tak  lękała, w sze lk ich  słów  zbytecznych. 
P ra w d z iw a  g łęboka  p rzy jaźń  zrodziła  się 
m ięd zy  n im i, m oże w łaśn ie w  tej chw ili.

O czyw iście, że n ie m ógł je j zaoszczędzić 
badań i łzaw ych  w ybuchów  ze strony m atk i 
i Jenny, a w idząc, ja k  p rzyk ro  to na n ią 
oddzia ływ a, ła tw ie j się pogodził z m yślą  
o jej w yjeźd zić . K aro l, oczeku jący ją  na sta* 
cyi W ik to ry i, jednym  rzu tem  oka dostrzegł, 
że w  ciągu  ostatn iego tygodn ia  pogorszył 
się je j stan. Ręce b y ły  n iespokojn iejsze, niż 
przedtem , a w  oczach w id n ia ła  trw oga.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przy ul. Karm elickiej 23 zapaliły się nagromadzone 
paki i beczki. Straż pożarna ogień ugasiła. Szkoda 
nieznaczna.

Nieszczęśliwy wypadek. W czoraj zawezwano po­
gotowie na dworzec towarowy, gdzie przy przeta­
czaniu kam ieni młyńskich z wagonu do m agazy­
nów, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi robotnik 
W ładysław  Kański. Jeden z kamieni bowiem spa­
dając na nogę Kańskiemu, ziam ał lewe udo. Pogo­
towie ratunkowe przewiozło Kańskiego do szpitala.

Z POLSKI
Poczta lotnicza z W arszawy do Francyi i  Czeeb. 

M inisterstwo poczt i telegrafów  zarządziło dnia 20 
iipca wysianie codziennie samolotem do Francyi i 
r.zechoslowacyi korespondencyi lotniczej.

Z ZAGRAMiCY
Kongres dla zwalczania gruźlicy. W e  wtorek roz-

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu")

W arszaw a, 27 lipca.
Z  Londynu donoszą,: B iu ro  R eu tera  dono­

si urzędownie o porozum ien iu  m ięd zy  rzą ­
dam i francusk im  i ang ie lsk im  w  spraw ie 
zebrania się S a d y  N a jw yższe j w  dniu Ł  s ier­
pnia i  w  spraw ie iaianowania rzeczoznaw­
ców. B iuro R eutera  ośw iadcza  dalej, że w y ­
m iana zdań  m ięd zy  obu rządam i doprow a­
dziła  do w ytw orzen ia  lepszej atm osfery.

R ząd  an g ie lsk i p rzy ją ł p ro p o zyc ję , aby 
przed w ym ien ion ym  term inem  odbyła  się 
kon feren eya  rzeczozn aw ców  i  u w zg lęd n ił 
życzen ie  B rianda, aby kon fereneya  R ady 
N a jw yższe j odbyła  się w Paryżu . R zeczo ­
zn aw cy  an g ie lscy  Cecil, Burst, doradca p ra ­
w n y  urzędu  sp raw  zagran icznych , Tu fton , 
k ie row n ik  departam entu  środkow o-europej- 
sk iego  i  .W aterlow , (Członek tego  departa ­
m entu, od jech a li w czora j w ieczorem  do P a ­
ryża . Sp raw a  podróży  w ym ien ion ych  osób 
na  G órny Ś ląsk n ie by ła  brana pod uw agę. 
Obecnie m ożna  m ieć nadzieję , że kw estya  
górnośląska  zna jdu je  się na drodze do ro z ­
wiązania, oraz, że n iew ą tp liw ie  n ie w yn i­
kną ju ż  n ieporozum ien ia  w  sp raw ie w y s y ł­
k i w ojsk , czy  też w  innych  sprawach.

N a  kon feren cy i R ad y  N a jw yżs ze j w  dniu 
4 s ierpn ia  w  P a ry żu  A n g lię  będą zastępo­
w a li Curzon i  Bnlfour. L lo y d  George p ra w ­
dopodobn ie nie będzie u czestn iczy ł w  kon­
ferencja.

F R A N C Y A  W Y S Y Ł A  © Y W IZ Y £  N A  GÓRNY  
ŚLĄSK

Francuska  flo ta  transportowa., k tóra  za­
w in ę ła  do A n tw erp ii, o trzym ała  rozkaz w y­
jazdu  na m orze celem  p rzew iez ien ia  przez 
Gdańsk 1 I-te j d y w izy i francu sk iej pod do­
w ództw em  gen era ła  Vidalo<n.

FLOTA A N G IE L S K A  W 'G D A Ń S K U
Z Gdańska donoszą: Tu te jsze  pism a n ie­

m ieck ie  podają, że w  na jb liższych  dniach 
zaw in ie do portu  gdańsk iego ang ie lska  e- 
skadra flo ty  a tlan tyck ie j w  sile 8 ok rętów  
w ojennych .

PRZEBIEG OBRAD RADY NAJW YŻSZEJ
P a ryż . (P A T ). Jak donosi lon dyń sk i spra­

w ozdaw ca  „P e t it  Pajrisien", inarady R ady 
N a jw yższe j będą praw dopodobn ie k rótko  
trw ały. Sądzą, że  am basador S tan ów  Z je ­
dnoczonych H e n ie k  w eźm ie  w  n ich  udział,

Urząd prasowy i propagandy 
w ministerstwie spraw zagraniGzeyoh

Warszawa. {T e l. w ł. „N ap rzod u 11). Spra- 
,va u tw orzen ia  w  m in isters tw ie  spraw  za ­
gran iczn ych  departam en tu  p rasy  i  propa­
gandy zosta ła  rozstrzygn ięta  w  sensie pozy ­
tyw nym . Chodzi ty lk o  o odpow iedn ie obsa-

poczęła się w  Londynie konfereneya w  sprawie 
zwalczania gruźlicy. Anglię reprezentuje lord Cur­
zon i A lfred  Mond. Delegatów przybyło ponad 500.

Ciągłe zamachy w  Jugosławii. Donoszą z  Belgra­
du, iż  onegdaj polićya. aresztowała człowieka, który 
m iał przy sobie bombę. W  śledztwie aresztowany 
nie chciał podać swego nazwiska. Przyznał się, że 
m iał zam iar wykonać zamach na preizydenta m ini­
strów Pasicza.

Napad w  pociągn. Czterech uzbrojonych i  zama­
skowanych bandytów dokonało śmiałego napadu w 
niedzielę w  pociągu, pospiesznym na lin ii Paryż-— 
Marsylia. W padłszy do przedziału I klasy, w  którym 
znajdowali się przeważnie Anglicy i  Hiszpania, 
bandyci zaczęli strzelać z rewolwerów, chcąc w  ten 
sposób przez wzniecenie paniki obrabować pasaże­
rów. O fiarą napadu padł porucznik francuski Cara- 
belli, a szereg podróżnych odniosło rany. Bandyci 
zdołali umknąć.

ale ty lk o  jako  n ieu rzędow y obserw ator. „ P e ­
tit  P a r is ien " donosi da lej, że odpow iedź te­
leg ra ficzn a  na spraw ozdan ie francusk iego 
am basadora ,\v Lon dyn ie  oo do jego  rozm o­
w y  z lordem  Curzonem  odeszła w czora j po ­
południu. D zienn ik podaje, że te legram  ten 
u trzym an y jest w  bardzo serdecznych sło­
wach i uprasza am basadom  francuskiego, 
by jeszcze raz zw róc ił stanow czo uw agę rzą ­
du ang ie lsk iego  na to, że d la  F ran cy i jest 
bezw aru nkow ą  koniecznością, b y  zagw aran ­
towane by ło  bezp ieczeństw o w o jsk  francu ­
skich na G órnym  Śląsku.

G A B IN E T  N IE M IE C K I O BR AD UJE N A D
S P R A W Ą  G Ó R NO ŚLĄSK Ą

Berlin. (P A T ). Gabinet R zeszy zebra ł się 
w czora j na posiedzenie. P rzed  posiedzen iem  
am basador an g ie lsk i w ręczy ł notę m in is tro ­
w i spraw  zagran icznych , w ystosow an ą  przez 
rząd angielsk i. Na posiedzen iu  obradow ano 
w y łączn ie  nad  kw es tyą  górnośląską.

PO LSK A  K A B A  L U D O W A
B ytom . (P A T ).  N a  m iejscu  po lsk iego ko- 

m Lsaryatu p leb iscy tow ego  i  W yd z ia łu  W y ­
konaw czego naczelnej w ła d zy  pow stańczej, 
k tórego  dzia ła lność lik w id a cy jn a  jest na  u- 
kończeniu , u tw orzona  zostan ie, ja k o  przed­
staw ic ie ls tw o  p o lityczn e  ludności po lsk ie j 
na  G órnym  Ś ląsku  w obec w ła d z  k o a lic y j­
nych, R ada  Lu dow a, z łożona  z p rzed staw i­
c ie li stronn ictw  p o lityczn ych  i  o rgan izacy j 
zaw odow ych . M ia łaby  ona sw o je  oddzia ły  
pow ia tow e i  m iejscow e. S iedziba  centra lna 
m a być w  B ytom iu  w  hotelu  Lonm itz. Rada 
Lu d ow a  m ia łab y  za  zadanie rów n ież  p rzy ­
go tow an ie  przyszłej a d m in is tra c ji polskiej” 
tej części G órnego Śląska, k tóra  zostan ie 
przyznana  Polsce. N a  czele R ady  Lu dow ej 
m a  stanąć —  ja k  słychać —  poseł J. R ym er, 
prezes Z jednoczen ia  Z aw od ow ego  P o lsk ie ­
go, k tó ry  w  czasie n ieobecności K o rfan tego  
zastępow ał go  w  pow stańczej kom isy i l ik w i­
dacy jn e j w  Szopienicach.

NIE  BRDZIE TYMCZASOWEGO PO DZIA ­
ŁU

Berlin. (P A T ). „P e t it  P a r is ien " donosi, że 
p ro jek t ang ie lsko-w łosk i p rzyzn an ia  ju ż  te ­
raz  bezspornych  części G órnego Ś ląska N iem  
com, w zg lęd n ie  Polsce, upadł, pon iew aż w y ­
konan ie tego  p ro jek tu  zaostrzy łob y  ty lk o  o- 
bu stronne nam iętności.

mentu. D otychczas prow adzone rokow an ia  
z pp. Janem  K u obarzew sk im , Beauprem  (re ­
daktorem  „C zasu " w  K ra k ow ie ), C hołon iew ­
skim  i  S z a r o t ą ,  n ie da ły  w yn iku , tak, że k w e ­
stya  obsadzenia jes t w c ią ż  otw arta . K an d y­
daturę sw ą  w ysu n ął też b y ły  sekretarz le- 
g a cy i poko jow ej w  R ydze p. Łacloś, k tó ry  z

dniem  w czora jszym  ob ją ł k ie row n ic tw o  b iu ­
ra  p rasow ego .m inisterstwa snaaw zaaran i-- 
cznych.

0 stanowisko podseKreierza stanu 
w minstersiwis spraw zagranicznych

W arszaw a . (Te l. w ł. „N ap rzod u "). K lu b  
pracy  konstytu cyjnej w y ra z ił życzen ie, aby 
stanow isko podsekretarza  stanu w  m in is ter­
stw ie spraw  zagran icznych , opróżn ione 
przez dym isyę p. Dąbrowiskiego, nie zostało 
obsadzone bez na jśc iś le jszego porozum ien ia  
się z  tym klubem  ćo  do kandydata. P re zy ­
dent m inistrów, p rzyrzek ł u w zg lędn ić  to ży­
czenie.

Dymisya dra Twardowskiego
W arszaw a. (Teł. w ł. „N aprzodu"). N acze l­

n ik  państw a postanow ien iem  z 19 lip ca  zw o i 
n il dra  Juliusza T w ard ow sk iego  ze Stano­
w isk a  pełnom ocn ika g łów n ego  urzędu  l i ­
k w idacy jn ego  w  W iedn iu .

Spór o poseisł^u w Hadze
W arszawa, (Tel. w ł. ,,G-p rzodu"). Ze stro­

ny stronn ictw a  P ia s tó w  rów  w yw ie ra  się na 
odpow iedn ie czynn ik i s iln y  nacisk, aby no 
m inaeyę na posła w  H adze o trzym ał p. Ko­
walski, by ły  poseł p rzy  W a tyk an ie . Pon ie­
w aż na stanow isko to w ysuw ane są także 
inne kandydatu ry  (w czora j don ieś liśm y o 
kandydatu rze obecnego posła w  W ied n iu  
dra  Szaroty ), sp raw a zaczyna się zaostrza-5
1 m oże przybrać fo rm y  kon flik tu .

Wizyta Focha w Warszawie 
i Pradze

'  P ra ga , (P A T ) „Narodmi Po litika" donosi, że
w izyta Focha w  Pradze jest rzeczą postanowio­
ną. Nieustalony jest tylko termin w izyty, który 
zależy od rozstrzygnięcia sprawy Górnego Ślą­
ska, ponieważ Foch z  Prag i udaje się do W a r­
szawy. W  każdym razie podróż nastąpi w  ciągli 
siertpnia lub września, ponieważ w  październi­
ku wyjeżdża Foch do Am eryki. Także w izyta 
Brianda w  Pradze jest rzeczą pewną, skoro ty l­
ko sytuacya polityczna pozwoli mu opuścić^ Pa­
ryż. W iadomości te czerpie „Narodni Politika" 
z rozmowy swego paryskiego korespondenta z 
pewną miarodajną osobistością.

- C S C  ---

Zapowiedź strejku w rewirze 
ostrawsko-karwińskim

Morawska Ostrawa. (P A T ) W ydział rew irowy 
organizacyi górników wydał do górników za­
głębia ostrawsko -karwiński ego profciamacyę, 
wzywającą do przygotowania się górników do 
olbrzymiego strejku. Proklamlacya oświadcza, 
że przedsiębiorcy górniczy zamierzają obniżyć 
płace robotników, do czego górnicy stanowczo 
nie mogą dopuścić. Górników w zyw a się, aby 
poczynili oszczędności, by przetrzymać dłuższy 
czas trwania strejku.

0 pokój miedzy Ameryką a Niemcami
Berlin. (PA T ) Rokowania m iędzy pełsiomoc- 

■i ikiem  amerykańskim Dresselem a ministrem 
spraw zagranicznych Basenem w  sprawie nie- 
miecko-amerykańskiego pokoju nie zostały je­
szcze ukończone, jednakże wedle inlormacyj z 
miarodajnej strony przybierają pomyślny obrót.

Wejście w życie pokoju
w Trianon

Londyn. (P A T ) Jednym ze skutków wejścia 
w  (życie traktatu, z Triiamon będzie oddanie za- 
chodnio-węgierskicb komitatów Austryi, a za­
głębia węglowego Pięciokościołów W ęgrom  
przez Jugosławię. Oddanie zachodnio-węgier- 
sfcich komitatów Austryi potrwa kilka tygodni. 
Koufetrcneya ambasadorów ustaliła, łże ma się 
ono ukończyć do 27 sierpnia. Oddziały oficer­
skie koalicyjne, którym powierzono kontrolę 
nad tem oddaniem, zostały wzmocnione.

Porozumienie między Francyą a Anglią
Zwołanie Rady najwyższej na 4 sierpnia

dzen ie stanow iska k ie row n ik a  tego departa-
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Widoki zlikwidowania strajku w Łodzi
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszaw a, 27 lipca.
Z  Ł od z i donoszą: Wcz-oraj ponow iły  się 

starcia  m ięd zy  po licya  a stra jku jącym i. P o ­
dobno jest znaczna liczba rannych  po obu 
stronach. Z dru giej strony donoszą, że strejk  
dobiega końca. Fab rykan ci zaczyna ją  oka­

zyw ać skłonność do ustępstw , chociaż n ie w  
tej m ierze, ja k  żądają  robotn icy. Dziś w  po­
łudnie w  inspektoracie pracy odbyło się po­
siedzenie p rzedstaw ic ie li robo tn ików  i  (fa­
b rykan tów  celem  om ów ien ia  w aru n ków  po­
rozum ien ia. Od w yn iku  tych  obrad zależą  
dalsze losy  stroiku.

Sowiety grożą Polsce wojną
rzekom o z dobrego źródła, jakoby L itw in o w ł(Telefonem od korespondenta .Naprzodu")

W arszaw a, 27 lipca.
,,P rzeg lą d  W ieczo rn y11 donosi z B erlina : 

D zienn ik i n iem ieck ie  po ra z  drugi donoszą

W ystawa produktów przemysłowych w  Bukaresz­
cie. Izba handlowa i  przemysłowa w Krakowie za­
wiadamia, iż  w  czasie od 11 września do 2 paździer­
nika b. r. odbędzie się w  Bukareszcie wystawa pro­
duktów przemysłowych rumuńskich, w  której mo­
gą wziąć udział również firm y zagraniczne. P ro­
spekty wystawy otrzymać mogą osoby interesowane 
w biurze Izby handlowej i przemysłowej (Długa 1).

Spółki akcyjne. W  czasie od 1 stycznia do 1 kw ie­
tnia b. r. powstało 58 spółek akcyjnych z emisyą. ak­
cyj na sumę 1,631.410 mp.; istniejące zaś .spółki ak­
cyjne z tytuły podwyższenia kapitału w ydały nowe 
emisye akcyj na sumę 1,446.635 mkp. Ogółem 
zapotrzebowanie kapitału wskutek em isyi akcyj w y ­
niosło w  tym  kwartale sumę 3,088,045 mk. W  roku 
u b ieg łym  zap o trzeb ow an ie  ka-pitaiu z tychsa-

_  , , Ornych t y t o 'ó w  w y n o s iło  ty lk o  453,468.000 mk. 
m ia ł ośw iadczyć, ze zaw arc ie  jtrzez P o lskę  ^
przym ierza  z Ł o tw ą  Rosya u w ażałaby za !
casus b s l i i

Kursy giełdowe 
Giełda krakowska z 27 lipca

Klęska kimanisfów niemieckich
Berlin . (P A T ). W ed le  dotychczas ob liczo­

nych  rezu lta tów  w yboru  de lega tów  na kon­
gres m eta low ców  w  Jenie w e wrześn iu , po­
n ieś li kom uniści do tk liw ą  klęskę. W  B erli­
nie pad ło  na listę za  M iędzynarodów ką am­
sterdam ską 31-694 głosów , na listę m osk iew ­
ską 23-469 głosów .

Rssp jeż nieme innych trosk
Sarlsberg. (PA T ) Radio. Agencya Rosta poda­

je, że Cziczerin wystosował do rządów fińskiego 
1 szwedzkiego noty, w  których domaga się w glą­
du w  sprawy Wysp Afandzkich. Cziczerin tw ier­
dzi, że rząd rosyjski ma wszelkie prawo do 
wzięcia udziału w  obradach międzynarodowych, 
dotyczących wysp Alandzkich.

Rozruchy w Rosyi
a er lin . (P A T ). Z  Petersbu rga  donoszą o 

w ie lk ich  n iepokojach , jak ie  tam  w ybuch ły  
na skutek m o w y  K am ien iew a, k tóry  s tw ie r­
dzał, że sow ie ty  n ie są w  stanie tzapewnić 
żyw ności 20 m ilionom  głodu jącej ludności. 
M ieńszew icy  w yd a ją  m an ifesty , głoszące, że 
teraz nadszedł czas obalen ia sow ietów . Na 
skutek tego  ogłosił rząd  sow ieck i w  Peters­
burgu  stan oblężenia.

Pomoc Ameryki dla Rosyi
Londyn, (PA T ) Hoover im ieniem amerykań­

skiego komitetu ratunikowego ofiarował odzież 
i  środki żywności dla m iliona dzieci i  chorych 
w  rosyjskich terenach, dotkniętych klęską gło­
du. (

Skutki zwycięstwa greckiego
Londyn. (PA T ) Z ,Konstantynopola donoszą, 

że rząd Kem-ala paszy postanowił przenieść się 
z Angory do Sivas.

Lyon. (PA T ) Radio. Komunikat grecki donosi 
o forscwucm posuwaniu się naprzód wojsk gre­
ckich. Turcy utracili trzy czwarte swoich sił w 
zabitych i rannych, jeńcach i  dezerterach. Je­
dna z dywizyj greckich donosi o zdobyciu 20 ar­
mat art. polnej. Front nieprzyjacielski ma być 
przełamany, a arm ia Angory utraciła związek 
z oddziałami stojącemi w  okolicy Konia.

Ly »a . (PA T ) Radio. W edle źródeł tureckich 
wojska tureckie ruchem oiernzywnym od strony 
B audi ki zajęły Uszak. Jedna dywizya grecka 
miała się dostać do niewoli.

Przegląd społeczny
O r&botę dla powracających z  Rosyi 1 zdemo­

bilizowany cli. Z  powodu demobilizacyi oraz 
masowego powrotu z Rosyi jeńców i  uchodźców 
powstaje zagadnienie zatrudnienia rzeszy ro­
botników. Zagadnienie to może być w  obecnych 
warunkach rozwiązane drogą organizowania 
robót publicznych. Mlnisteryum spraw w e­
wnętrznych zwróciło się do organów samorzą­
dowych, które przez to z  jednej strony mogą o- 
siągnąć znaczne korzyści, z  drogiej zaś strony 
przyczynią się do zmniejszenia świadczeń ze 
strony samorządu w  zakresie opieki społecznej 
na rzecz ludności pozbawionej pracy. M inister­
stwo robót publicznych przyczyniać się będzie 
do złagodzenia organom samorządowym bezro­

bocia rządowemi finansami w  postaci kredy­
tów pożyczkowych. Pozalem  miodsteryum pra­
cy i opieki społecznej zamierza w najbliższym 
czasie powołać do życiia komisy ę dla stwierdze­
nia stanu bezrobocia i  inieyowania robót pu­
blicznych w  miejscowościach dotkniętych klę­
ską bezrobocia.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie Rady nadzorczej i  Zarządu podgór­

skiego staw. spoż. „Naprzód 11 odbędzie się w  sobotę 
30 b. m. o godz. 6.30 popoł. Sprawy ważne, obecność 
wszystkich członków konieczna.

Pr. R. N. Jaworski.
Konferencyą krakowskiego oddziału Związku 

metalowców wraz z  mężami zaufania 'wszyst­
kich zakładów prywatnych i  wojskowych odbę­
dzie się we czwartek 28 hm. o g. 6‘30 wieczór. 
Sprawy ważne.

Posiedzenie Zarządów Związku „Metalowca1* 
w  Kraków5"© z mężami zaufania ze wszystkich 
fabryk, do gjrupy 31 (Podgórze) należących oraz 
z is-ekcyą maszynistów i  palaczy, odbędzie się 
w  sobotę 30 lipca b. r. o godz. 7 wieczór.

Jackow sk i.
Baczność stróż© i stróżki domów! W  niedzie­

lę, 31 lipca o godz. 9 rano w  sali Rady miasta 
w  Krakowie odbędzie się w ielk i w iec z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) Czy mamy 
skrupiać i zamiatać ulice za darmo? 2) Kto za 
to będzie płacił? 3) Kto ma dać przyrządy stró­
żowi. do robienia czystości? 4) Jak długo jeszcze 
wyrzucać nas będą z rodzinami na ulicę bez po­
wodów', a z winy właścicieli domów? W zyw a­
my Was, okażcie swą wolę i solidarność, i ma­
sowo przybądźcie na wioc, żeby pokazać, że nas 
jest w ielka liczba, że nie damy narzucić sobie 
ucisku i wyzysku przez właścicieli domów i 
i  (władze. Na zgromadzenie to zapraszamy pp. 
prezydenta i radców miejskich, właścicieli do­
mów i wszystkich w  sprawie dozorców intere­
sowanych. —  Za klasowy Związek dozorców' 
domowych: Jan Bielecki, przewodniczący.

W alne zgromadzenie m alarzy l lak iern ików  oraz 
pracowników pokrewnych zawodów odbędzie się 
we czwartek 28 lipca o godz. 6 wieczór w  sali Zw iąz­
ku Stow. rob., ul. Dunajewskiego 5. Sprawy bardzo 
ważne. O liczny udział uprasza Zarząd.

Marki partyjne dla organizacyi partyjnych 
nabywać można w  sekretaayacie Rady Robotni­
czej.

P rag n ij gospodarczy
Kraków, 28 lipca.

Z giełdy krakowskiej. W czorajsze zebranie g ieł­
dowe m iało przebieg leniwy, dokonano niewielu 
transakcyj w  ośmiu gatunkach papierów przemysło­
wych, po kursach zniżkowych. P T H  utrzym ały się 
w  kursie z nieznaczną różnicą kilku punktów, tak- 
samo Żegluga Polska. Natom iast Parow ozy znów
zniżkowały, Chodorów, Trzębinia-żel. również. 
Polska Nafta utrzymała kurs 2025, a pod koiniec 
zebrania zyskała jeszcze 150 punktów.

Z acyj bankowych kupowano Polski Bank Prze­
m ysłowy po 520— 550, w  papierach lokacyjnych na­
dal zastój, jedynie 4 proc. listy zastawne Tow. kre­
dyt. ziem skiego notują transakcyę po 102.

W alu ty  mocne i zwyżkowe.
W  wolnym  obrocie dolary stały wczoraj z rana 

1920, pod wieczór 1990. Korony austryackie z 2.25
podniosły się na 2.32, marki niem ieckie po 26.50, ko­
rony czeskie po 27.

Tendencya na waluty i  dew izy mocna.

Waluty i dewizy.
Dolary Stanów Zjedn. 
Franki francuskie . . .

,, szwajcarskie . 
Funty szterlingi . . . . 
Marki niemieckie . . . 
Korony austrjackie . . 

„ czesko slow. .

1 Waluta markowa
Solówka (oaaknalj) Czoki i wpłaty
Kapną Snrzedaż Ropno Sprzsdaf

1900 — 2000-— 1900- - 2000-—

2450

24'50

2650
2-20

26-50

25--
2-15

2 5 -

27 — 
2-30 

2 7 -

Waluta markowa
Akcys bankowe. ofiar. żądano Tranzakeya

Bank Przemyst. 1—iV em. i 500 — 560'— 520—550
Bank H ipoteczny........... 675*— 723'—
Bank Małopolski.............. 625*— 675 —
Ziemski Bank Kredyt. . . 700*— 750'—
Powszechny Bank Kredyt. —•— —•—
Bank Kred. w Warszawie . —•— --"--
Bank Związku Sp. Zarobk. —•—

Akcye tow. handf. i przsm. 
P. T. H. 1-1V em.............. 975 — 1075'— 1000—1060
„Elibor"—Ł. J. Borkowski* — •— — ■—
„lmpex“ ........................... 400 — 450'—
„Polski Głob** i—111 . . . 1100 — 130u'—
Żegluga Polska . . . . . . 550*— 600'— 575' —
Zieleniewski 1—111 . . . . 8500*— 9000'—
Warsz. Parowozy i—11 em. 
„Lemiesz1' .........................

1400*— 1500*— 1450—1425
02U0*— 6400'—

„Trzebinia** 1—IV em. . . 2900*— 3100'— 3000-2875
„Pocisk* . ......................... 1000"— 1200'— 1000-1100
A u tom otor...................... 2300'— 2500*—
Portłand-Cem. Szczakowa —•— —•—
G órka .............................. 7900 — 8200'—
Siersza . . . . .  .............. 6200-— 6400’—
Tepege ........................... 8000 — 8400’—
Potska Nafta I—lii em. . 2000 — 2200'— 2025-2175
JElektr. Siersza 1—III em. 1900 — 2100*—
Oikos .............................. 5800-— 3900"—
Pezet................................ 9 5 0 - 1000’-
'Tłuszcze Trzebinia . . . . 2900— 3100’—
„K rak u s"......................... 3250'— 3450'— 3375’—
Porcelana Ćmielów . . . . 3500'— 3700'—
Fabr. cukru w Chodorowie 2200'— 2400'— 2325'—

Warszawa. 27 lipca. (P A T ) Pap iery wartościowe: 
Listy zastawne 4 i pół proc. ziemskie za 100 rubli 
żąd. 275, poszuk. 265, L isty  zastawne 4 i pól proc. 
ziemskie za 100 mk. trans. 84. 85, 5 . proc. m. W ar­
szawy trans. 470, 480, żąd. 482, posz. 468.

W a lu ty  Dolary Stanów Zjedn. trans. 2010, 2020, 
2015, sprzedaż 2015, kupno 1995, Franki francuskie 
czeki trans. 161.50, 161.75, 161, sprzedaż 161, kupno 
156, Franki szwajcarski© trans. 325, Nowy Jork czeki 
trans. 2020, 2010, 2025, marki niemieckie trans. 26.50, 
czeki trans. 26.65, 20.15, korony austryackie czeki 
trans. 224.

Akcye: Bank dyskontowy 1—6 emi.sya 2400, Bank 
handlowy 1— 8 emisya 2000, 2050, 9— 10 emisya 1915, 
1950, Bank przemysłowo-handlowy 1—6 eiriisya 2050, 
2:140, Kreedytowy W arszawski 1— 5 emisya 2800, 
2900, Starachowice 7225, 7375, 7280, Tow. zakł. żyrar­
dowskich 46000, 45000, Ostrowieckie Zakłady 3250, 
8100, 8200, Zawiercie 40000.

Zurych. 27 lipca. (P A T ) Końcowe . kursa dewiz. 
Berlin 778, Now y Jork 610, Londyn 21.80, Paryż 47.10, 
Medyolan 25.70, Praga  7.65, Budapeszt. 1.G7 i pół, Za­
grzeb 3.50, Bukareszt 7.90, Warszawa 0.30, W iedeń
0.08, austr. stempl. 0.70.

Wiedeń. 27 lipca. (P A T ) Kursa dewiz. Zagrzeb 525, 
Belgrad 2094, Berlin 1161.50, Budapeszt 256, Buka­
reszt 1185, Londyn 3270, Medyolan 3390, Now y Jork 
916, Paryż 7092.50, Praga 117&, W arszawa 45— 47, 
Zurych 15000, Dolary 908, marki niem. 1159, angiel­
skie 3250, francuskie 7080, włoskie 3870, jugosłowiań­
skie niestempl. 2085, polskie 43, rumuński© 1180, 
szwedzkie .13520, szwajcarskie 14950, czeskie 1173, 
węgierskie nowa emisya 254.50.

W iedeń, 27 lipca (P A T ) Zamknięcie giełdy. Renta 
majowa 113, austr. renta koron. 113, renta Jutowa 
114, weg. renta kor. 389, losy tureckie 4370, Anglo- 
bank '1870. Bank Verein 1259 Bódcnkredit 2670, 
Austr. zakł. kredyt. 1648, Bank depozyt. 880, Laen- 
derbank 2808, Merkury 1010, Unicnbank 1176, Bank 
ohrof. 756, Kolej północna 22850, Berg u. Huetten 
11950, Pragskie tow. przem. żel. 13700, Zieleniewski 
3300, Fanto 29800, Galik. Karpaty 19450, Galicy a 
46300, Schodnica 19350, Siersza 3070. -



8 „ N A P R Z Ó D " Nr. 168

ROZMAITOŚCI
TURECKIMATUZAL

Pewien przedsiębiorczy dziennikarz w  Konstanty­
nopolu „odgrzebał11 starca, im ieniem  Zorah, to któ-, 
rym fam a głosiła, że dożył iście matuzałowego 
wieku lat 140.

W ieść przyjęto narazie z niedowierzeniem, lecz 
niebawem i  dziennikarze europejscy przekonali się, 
że {Starzec ów nie był bynajm niej wytworem  fa.nta.zyi 
bizantyjskiego kolegi. Zorah mieszka w  dzielnicy, 
znanej pod nazwą Top Hanch i tam w skromnej, 
nie grzeszącej [nadmierną czystością, kawiarence, 
przyjm uje ciekawych niewiernych, którzy gc odw ie­
dzają, dręczą pytaniami, a  często i 'fotografują, nie 
zapominając n igdy zostawić dowodów uznania w 
postaci monety kurs w  kraju mającej. N iem niej 
Zorah żalił się już nieraz, że ci „n iew iern i" go nużą 
1 n iecierpliw ią, zwłaszcza od czasu gdy jakiś n ie­
miecki profesor podczas wojny chciał koniecznie u- 
toczyć mu trochę krw i i  obciąć kosmyk włosów, 
przeciw c.zemu starzec zaprotestował energicznie.

Zorah jest z pochodzenia Kurdem i urodził się, 
jak tw ierdzi w  Bńitlisie, w  r. 1191 ery mahoinefań- 
skiej. [Ponieważ zaś, według kalendarza mahemetań- 
skiego rok obecny jest 1337, Zorali m iałby lat 146. 
N iewiadomo jednak jak  starzec lięzy lata, według 
kalendarza świeckiego czy też religijnego.

Korespondonet Tim es‘a, który oczywiście odw ie­
dził również tureckiego Matuzala, zapewnia, że po­
wierzchowność jego żadną nadmierną cechą staro­
ści nie wykazu je tego niesłychanie sędziwego w ie­
ku. Oblicze jego pokryte jest naturalnie siecią zmar­
szczek, ale zdarza siię to i  tym, którzy mają połowę 
jego lat. Zorah jest z zawodu hamałem, czyli tra­
garzem, pracuje do dnia dzisiejszego, a plecy ma 
nie w ięcej zgarbione niż każdy inny tragarz upra­
w iający to rzem iosło przez szereg lat. Długowie­
czność Zorana nie jest odziedziczona —  rodzice jego 
zm arli bowiem —  jak  tw ierdzi —  w  sile w ieku: o j­
ciec, mając lat 76, matka 83. Starzec ma syna 97-le- 
tniego i córkę 61-let.nią i nazywa ich „smarkaczami".

A llah jest m iłosierny —  przeto zdrowie dopisuje 
Zorahowi wyśmienicie, dźw iga on jeszcze ciężary 
200 funtowe i żali się gorzko na Anglików , że gdy 
objęli fabrykę broni, w  której pracował, usunęli 
go po „m arnych" 50 latach służby.

Dokumestia wojskowe
ca nazwisko Klita Mieczy­
sław. Nowa Wieś, p. Kraków 

unieważnia się.

Zgubione dokumenta
wojskowe na nazwisko Clio- 
dór Stanisław, ur. w r. 1892 
w gminie Cmolas unieważnia 

się.

Powieści
francuskie, polskie i niemie­
ckie- i inne książki, oraz 
rajsbrefc i raj szyn a do sprze­
dania. — Wiadomość: Staro­
wiślna 53, II. p. ofic., drzwi 

na lewo 2—4.

Dla poszuiwaczy elix iru  vditae podajemy regu­
lamin, jakiego przez dziesiątki lat. trzym ał się ten 
fenomenalny starzec: Co rano zimna kąpiel, an i mię. 
sa, ani alkoholu, ani tytoniu, dużo „yaurtu" (mleko 
gotowane i zaprawione drożdżami) z cukrem, chle- 
ba, sera i słodyczy bez ograniczenia, raz na tydzień 
p ija ł wodę, zazwyczaj zaś dużo bardzo słodkiej, sła­
bej herbaty.

Zorali przybył do Konstantynopola mając lat 37, 
za panowania Mahometa I I  i pamięta, zarządzoną 
przez tego sułtana rzeź janczarów w  r. 1828.

AM E R YK AŃ SK IE  NOWOŚCI LOTNfCZE

W Am eryce przygotowuje się konkurs na utwo­
rzenie najdogodniejszej kom unikacji powietrznej 
pomiędzy W aszyngtonem a Daytro (Ohio). Na lin ii 
tej m ają być wypróbowane wszystkie ulepszenia i- 
wynalazki, jak ie dotychczas w takiej komuniKacyi 
poczyniono. Zostaną m ianowicie wszystkie większe 
stacye kolejowe oznaczone cyfram i i literam i. Aby 
znaki te były widoczne dla pilotów, będą malowane 
na dachach domów, znajdujących się w pobliżu 
dworca, lub też układane przy pomocy bielonych 
kamieni na placach łatwo dających się z góry do- 
strzedz, ewentualnie mają być rozkładane płótna. 
y, m alowanym i białą farbą literam i ,i cyfram i. Cyfra 
będzie oznaczała miasto, a litera stan, n. p. 10. P  
znaczy Havrinsburg (10) i  Pensylwania (P ). Będzie 
to ogromnem ułatw ieniem  dla pilota, który nde bę­
dzie mógł poprostu zgubić, się w  terenie.

Drugą nowością m a być wydanie zbioru kartogra­
ficznych części zdjęć z lotu ptaka. Każde oznaczo­
ne miasto będzie na tego rodzaju atlasie oznaczone. 
Strzałka wskazywać będzie miejsce, w  którym  znaj­
duje się park lotniczy. Na odwrotnej stronicy zna j­
dować się będzie szlak poia startu wraz ze wszyst- 
kiiema budynkami doń przylegającymi, oraz in for­
macye, dokąd lotnik ma się udać w razie zepsucia 
się aparatu.

Prócz wymienionych mają być założone w  w ielu 
miastach stacye telegrafu bez drutu, które, jeszcze 
bardziej ułatwią lotn ikow i oryentowanie się w 
przestrzeni, a co najważniejsze umożliwię, loty w 
nocy, co odbije się ogromnie dodatnio na rozwój ko. 
m unikacyi powietrznej, która do dziś pod tym  
jedynym  względom ustępuje kolejowej.

Te ulepszenia Ogromnie dodatnio oddziałają na. 
postęp w  lotnictwie, które jak dotychczas jest n a j­

wyżej postawione i  przyczynią się do uzyskania na 
sprawności i punktualności w  komunikacja powie­
trznej.

Oby wreszcie i u nas zabrano snę do rea lizac ji 
naszych górnolotnych projektów, które jednak, jak 
dotychczas, pozostają na nieszczęście na papierze, 
gdyż oprócz -podawania alarmujących notatek w  
prasie naszej i' Zagranicznej nic w ięcej dotychczas 
się nio rabi.

Czas p#jjw ić  przedpłatę 
na sierpień!

R EPE R T U AR

T ea tr  „B a g a te la *
Czwartek: W ystęp zespołu kabaretowego.

Teatr powszeefusf.
Czwartek: „Nasi najserdeczniejsi". .
Piątek- „Idealna żonka".
Sobota: „W esele Fonsia".
Niedziela popołudniu: „Bocoacio". 

w ieczorem: „Nasi najserdeczniejsi".

O peretka  w  NCrzościusit 
Czwartek: „K rysia  leśniczanka".
P iątek: „K rysia  leśniczanka".
Sobota: „Gejsza".
N iedziela popołudniu: „Krysia leśniczanka", 

wieczór: „Gejsza".
Poniedziałek: „Gejsza".

K a b a re t v/ -C-dr rd zen i u " (u l. S ła w k o w sk a  30)
Od 16 b. m. nowy program. Lisowski, mistrz na 
bałałajce; St. Kochański, znakom ity humorysta; 
Mis Moud, tancerka amerykańska i  szereg innych 

atrakcyj. Początek o godz. 11 i pół wieczór.

Poszukuje się zaraz

tofealu n$ maiasFR metell
pracownię tapicorską i stolarską. Zgłoszenia w- Ma­
gazynie mebli M, Pleszowskiego, Kraków, ul. Szew­

ska 4. Teł. 1351.

K oriy ftne  po iady;
Wielka instytucja bankdwa poszukuje na Kraków 

Szefa k o re sp o n d e n c y i
z językiem polskim, francuskim i niemieckim,

UrjESjcimi&a
obeznanego z interesami giełdowymi oraz

R e w izo ra .
Wymogi: Narodowość polska, wyznanie chrześcijańskie, 

4-letnia praktyka bankowa.
Oferty do Działu inssratowego „Naprzodu", Grodzka 18, 

pod „Finanse 1884“ .

mydło
do prania, najlepszej jakości, 
po Mk S90. W  paczkach po. 
eztą opłatnie za zaliczką 5 kg. 
Mk IGCIł.Mydełeit 5 tuzinów 
około 5 kg. Mk 1440 poleca

S. Binzer, Kraków
R ad zlw ttłe tH sk a  L. 15.

Laboratorium Oeofyslyozne
dla niezamożnych

Józefa Warskiego w Krakowie
ui. św, Tomasza L. 13 (róg ul. Flerysńskisj)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczyń: j «  
złocie. — Ceny niskie. — Wykonanie p ierw szorzędne, j Jg

4rr.rJUf^Sl,Q[Jl'.Ll

25. IX,
WE LWOWIE 
5. X. 1921.

Ola kopalń nafty, fabryk i warsztatów

P A S Y  A N G I E L S K I E

>GRIPOLLY<
ze sierści wielbłądzie! we wszystkich 

wymiarach i teidejj i§©id

ESHAPE, Kraków, Pilarska 4.
T e l.  3476 .

. o  * j f »

Z g ł o s z e n i a  p r z y jm u ją :

Biuro Targów W s c W iid i  w Warszawie, Szpitalas 1, 
„ „ „  ws Lwowie, Akademicka 17,
„ „  „ w Krakowie, 0 !o p  1,

„SComispof", „Reklama Polska'1', „Polski Siob” , 
„Polski Lloyd" oraz ich wszystkie oddziały.
W sie lk ieh  in fom acyj w sprawach transportowych, ełowyeh 

i importowych udziela

„Birn*® transportowe Targów Wsdkodnich”
Lwów, plac Halicki 15 

reprezentu jące tow arzystw a  transportow e

„Polski G lob” , „Polski L loyd” i „P ro nta” . 
W c z a s ie  trw a n ia  ta rg ó w  o d b ę d z ie  s ię
pierwszy mtadiynar odowy kon­
kurs mM parowe! I m&tmmmh
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